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Z M O J E J  K A R J E R Y . . .
V

Rodziewiczówna

Jubilatka życie swoje spędza 
przeważnie w Hruszowej na Pole*
siu, wiodąc spokojny żywot wiej* 
ski, chwilowo zaś bawi w Warsza? 
wie, gdzie raczyła łaskawie udzie* 
lić rozmowy przedstawicielowi 
„Famulusa“. N iepoko jona^ przez 

gości, przeważnie dziennikarzy i fo* 
tografów, świetnie Wyglądająca i 
pełna hum oru oraz werwy, kreso* 
wianka tak  rozpoczęła swoje opo* 
“wiadanie:

— Literatura nie jest m ojem  głó* 
wnem zajęciem ani fachem. N a  li* 
tera tu rze nie znam się, a że piszę... 
no to jest z człowiekiem tak, że jak 
„coś“ mu zacznie dyktować, to nie 
może oprzeć się temu, więc siada 
i pisze. Ot, Bóg dał i już!

W iele ze swojej karje ry  literac* 
kiej nie opowiem, bo nie parnię* 
tam  dobrze, kiedy i jaki był począ* 
tek, zresztą, jak  już zaznaczyłam, 
literatura nie jest m ojem  głównem 
zajęciem. Znam  się na gospodar* 
stwie rolnem, a że posiadam  mają* 
tek, to  mi starczy na chleb, mocno 
czarny, co prawda, ale zawsze

chlcb. Poza rolnictwem  interesuje 
mnie ornitologja. Posiadam  kolek* 
cję j aj ptasich tak wielką, że hót' 
ho! szkoda, że pan nic m oże jej o* 
bejr.zeć. N.a trzecim' miejscu sta* 
wiam literaturę.

Kiedy, i co zaczęłam pisać, nie 
pamiętam. Była to  nowelka. Lite* 
racką m oją chrzestną m atką była ( 
M arja Konopnicka. Redagowałam 
wówczas w Warszalwie pismo 
,,Świt“. Pismo to ogłosiło konkurs 
na nowelę. Siadłam i napisałam. 
N apisaną nowelkę zaniosłam do 

Konopnickiej. Było to, o ile sobie 
przypom inam , w roku 1886. Ś. p. 
M arja Konopnicka wzięła rękopis 
mój i po odpowiedź kazała mi się 
zgłosić następnego dnia. N azaju trz  
przyszłam  do niej, a Konopnicka 
uznała nowelę m oją za dobrą. Ty* 
tułu ani treści noweli nie pamiętam, 
tyle tego było, że człowiek nie jest 
w stanie spam iętać tego, co napi* 
sał. Z  K onopnicką zaprzyjaźniłyś* 
m y się bardzo. Ja bywałam u niej, 
ona u mnie. Cóż to  za miła była ko* 
bieta*talent! Później dostałam  na* 
grodę za...

— „D ew ajtisa" — przerwałem — 
w roku. 1888 na konkursie „Kurje* 
ra W arszawskiego".

— Nie, za „Strasznego dziadu* 
nia“. Za „D cwajtisa" później. Nic 
wiem, dlaczego ciągle ludzie mó* 
wią o tym  „Dewajtisie". N ie uwa* 
żarn go za najlepsze moje dzieło. 
N a  pierwszcm  miejscu stawiam 
„Byli i będą", powieść bardziej ży* 
cioWą.

— Czy z trudem  przyszło pani 
napisanie swojej pierwszej no* 
welki?

— Nie, odrazu zaczęłam pisać na 
czysto. To samo było i później i o* 
bccnic. N ie piszę nigdy bruljonów 
Odrazu piszę dla zecera na goto* 
wo. Zajęcia gospodarskie nie no* 
zwalają mi na robienie żadnych 
przeróbek i poprawek, nie mam 
na to czasu, bo muszę pisać wiele. 
Po^ptydaniu J*D ew ajtisa“ wydawcy 
i księgarze zaczęli mnie zasypywać 
listami o nowe powieści.

— Czy i w czasie swojego poby* 
tu  w W arszawie pisuje pani rów* 
nież?

— Tak, piszę i \v Warszawie, 
gdzie posiadam  moje'; hiberny. Kok 
rocznie trzy  miesiące, podczas któ* 
rych na wsi niema nic do roboty, 
spędzam  w W arszawie, gdzie za** 
m ieszkuję u mojej już z przed 4G 
laty  przyjaciółki, pani Wcycherto* 
wej. W ięcej jednakże napisałam w 
Hruszowej na Pińszczyźriie, gdzie 
przebywam  wśród błot Polesia.

— A  mogę wiedzieć, co pani pisze 
obecnie?

— Jak zwykle powieść,,; k tó ra  no* 
si ty tu ł „Florjan z W ielkiej Hłu* 
szyr*. F lorjan — to dzwon. Powieść 
ta, k tó rą niebawem skończę, ukaże 
się nakładem  „W ydawnictwa Pol* 
skiego1 w  Poznaniu, z którem  za*
łatwiam  przeważnie spraw y wy* 

dawmczc Powieść tę skończę przy* 
puszczalriic już na wsi, dokąd czas 
mi wracać. Ptactw o wraca — wio* 
sna niedługo...

I na pożegnanie dodaje mi je* 
szczc zasłużona jubilatka:

— A  HFamulusa" waszego przy* 
syłajcie mi do FIruszowej. Podoba 
mi się ten wasz tygodnik.

M . G

Marja

Zaszczytnie znana d zasłużona ju* 
bilatka, k tórej 45*letni jubileusz 
chlubnej jjtoracy 'literackiej uroczy* 
fśfeie obchodzić będzlą; J spoleczeń* 
stwó, urodziła się w roku 1863. Bo* 
gato  d płodnie po trafiła zapisać kar* 
ty  współczesnej twórczości polskiej, 
zyskując sobie powszechną popular* 
ność i rozgłos.

Czyż: jest dziś k to  w .^olsce, k to . 
by nie .znał choć je d n eg o ^  jej utwffl 
rów, których ty tu ły  brzsmią:

„Anima vilis“, „Bajka o głupim 
MaTcinie“, „Błękitni", . Byli i będą", 
„Dewajtrs", „G-zairny ijBóg", „Farsa 
pannwięHani", .(Czarny chleb", ,,R; n* 
graf", „Hryw:da“, „Jaskółczym szła* 
kiem", „Jerychonka", „Kamienie", 
„Ciotka", „W pisany do he.roldji", 
„Kądziel", „Klejnot", „Lew w sie* 
ni“. „M agnat", „M iędzy ustam i a 
brzegiem puharu", „N a fali", „Na 
wyżynach", „Nieoswojone ptaki", 
„Jaron BobrowkkJ", „Pierwsza ku* 
la", „?Nad program", „H.istorja o 
białym wole", „Filantrop", „Ragan* 
rok", „Rupiecie", „Straszny dziadu* 
iiio“, „Szary piroch", „Za \ iarę i 
ujczyznę", '/JPółudmica", „Z nad 
W ilji i N iem na" i inne.

Marja Rodziewiczówna
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Jiv.rt&i z raptularza
JUBILEUSZE L iteraturaSsw ięci jubileusze. N io

ZA SLU G I dawno uroczyście obchodzono jubi* 
leusz W acława Sieroszewskiego, od* 

dając hołd talentow i i zasłudze. Obecnie mamy nie­
mniej piękne, bo 45dctnie gody jubileuszowe Marji 
Rodzie w iczó\m yg|którcj społeczeństwo całe nie szczę*'? 
dzi serdecznego uznania i w hołdzie dla szczytnie za­
służonej powieściopisarki ustanawia specjalną funda* 
cję jej imienia.

Dobre i chwalebne są te akcjenktórem i naródtćześć 
okazuje swoim duchom twórczym, gdyż bez nich sko* 
stnielibyśm y i zesztywnieli w szarej walce o byt, nic 
wznosząc wzroku do słońca ideałów, k tóre nam  wska* 
■ują. Tern chwalebniej świadczy to o naszym ogóle, 
k tóry  nft| tylko -za „słodką" M ary Pickford i „czekola* 
doiwym" Douglasem Fairbankscm  szaleć potrafi (zwa*- 
rjov ały przecież pewne sfery podczas ich pobytu 
w W arszawie)^gdyż, je& li chodzi o zdrowe elementy 
naszego Społeczeństwa, to te potrafią odróżnićjgimery* 
kańską plewę od r^ te lń e g o  polskiego ziarna i wiedzą*; 
łom u, za co i jaka cześćmi hołd się należy&l

0  SIEDEM MILJO* Burze i zawieruchy, jakie sza* 
N Ó W  POLAKÓW. lały nad Polską jw okresie dłu*

giej niewoli, rozproszyły nas
po:'Świecić.

Jest nas ni mniej, ni więcej, tylko... siedem miljonów 
p o rw iec ie . Gdzie nas niem a? Wszędzie...
I  Tfe też zjazd przedstawicieli Polaków, znajdujących 
się na emigracji, k tóry  w krótce ma się odbyć w sto* 
licy Rzeczypospolitej, będzie wydarzeniem  poważnem
1 winien przynieść istotne korzyści zarówni?' rodakom 
naszym poza krajem , jak  i polskiemu państwu.

Byłoby to  błędem  nic do darowania, gdyby i władze 
nasze i społeczeństwo całe nic utrwaliło jaknajm ocniej 
-1 siei wzajemnych iętosunków  tak, aby Polacy na ob= 

czu '̂ SN nie pasierbami, lecz praśwdziwemi 
i nie mmej kochaneini synami matki*ojczyzny. Trze* 
ba zmienić stosunek dotychczasowej obojętności, wv* 
kazać jak  najżyw sze zainteresowanie 
i rozpalić wśród nich jeszcze goręt* 
śży ogień miłości i służby • ofiarnej 
dla Polski. Siedem m iljonów to cy* 
fra tak wielka, że n iektóre państwa 
i narody liczą daleko mniej w siwej 
yćałości, niż my naszych braci na ob* 
czyźnie. N ie można tej olbrzymiej 
grom ady zm arnotraw ić lub nie wyko* 
rzystać dla Polski.

Siedem m iljonów ludzi, rozrzuco* 
nych po świecie i posiadających świa* 
domość pełnej przynależności naro* 
dowej oraz durr{| i godność Pola*

ków i obywateli Rzeczypospolitej, to najlepsza propa* 
gandąyPolski i jej żysBy bilet wizytowy wśród innych 
państw  i narodów.
k£A::tak  nam  przecież zależy na propagandzie wśród 
obcych, gdyż nam wciąż szyją buty.

Bierzmy przykład z Niemców, którzy tak świetnie 
umieli zawsze wykorzystać wychodźtwo ' swoje dla 
wspólnej ojczyzny, pracujące dla jej interesów wśród 
obcych.

N IE D O LA  G dy się dziecko śmieje, niebo się 
DZIECK A  uśmiecha...

O to -p ięk n y  aforyzm  chiński, świad* 
fez'ą;cy,'i iż naw et tam  troska o uśmiech szczęścia na 
twarzach dziecięcych jest pows^ećhna i serdeczna.

Niestety;, o uśmiech ten coraz trudniej. Coraz czę* 
%ćięj spotykam y małe i drobne liczka, k tóre miast pro* 
mieniować słońcem radości, noszą n jiso b ie  znamiona 
smutków, ponurego zamyślenia i zasępienia.

Bieda powojenna, odbijając się na starszych, na ro= 
dzicach i opiekunach, ciężkicm brzemieniem swojem 
zwaliła się i na światek dziatwy polskiej. Ileż i wśród 
nich “niedoli i nędzy, dc głodu i chłodu, ile przewcze* 
snej rozpaczy i bólu?

N ie brak jednak serc dobrych wśród społeczeństwa 
naszego.

Przygotowuje się szereg akcyj społeczino*humani:= 
tarnych na rzecz ubogich dzieci polskich.

Poprzem y je jaknajgoręcej, a wiemy, że wraz z nami 
i nasi C z y te ln ie j  bo przecież:

— G dy się dziecko^śm iejp niebo się uśmiecha...

W IO SN A  IDZIE... Idzie już, uśm iechnięta słoń* 
cem i grzejąca ciepłym podmu* 

chcm budzącej się do życia natury.
Idzie, pełna czaru i powabu, w itana przez poetów 

w królewskiej swojej szaciefhśnieg zdm uchując z błoni 
W eselej robi się na sercu i duszy 
T ak mało bowiem słońca w życiu 

częściej chm ury przesłaniają jasn> 
horyzont, a deszcz i zimna wichurt 
tną  w oczy.

Może jednał ta  wiosna, k tóra idzie 
będzie radośniejsza od innych, może 
naprawdę, skąpie nas w słońcu i 'wy* 
pali w sercach osad, czerniejący na 
dnie.

Może... Kto wie?
Oby tak było!

Famulus.
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Z  paradoksów Kazimierza itewicza
Kobieta, ten uwielbiany hiero? 

glif, ta kotka, a zarazem pantera, 
to  źródło wszelkich uciech — jest 
jedynem  stworzeniem, uwielbianem 
nawet w nienawiści, zazdrości i zło?? 
ści. Szaleństwem jest kochać ją  ź& 
nadto, zbrodnią — za mało, czyli, 
że, aby ją  kochać dostatecznie,, 
trzeba ją  kochać zanadto.

*

Sądziłem niegdyś, że niema nK 
śmieszniejszego nad widok człdk 
wieka zakochanego; pewnego dnlay 
przekonałem  się, że jest coś sto?,i 
kroć śmieszniejszego, mianowicie 
dla zakochanego — widok czlowie? 
ka, k tóry  nie jest zakochanv.

Pocałunkiem należaloby?Trztikań? 
czad* wsżelkie'"spory z piękną k o s  
bietą, jest to bowiem jedyny, argu? 
me.nt... przyznający rację, szcze? 
golnie mężczyźnie winnemu.

Dobroć przebacza nićśprawiedh? 
wości, prawo przebacza pewne zbo? 
czenia m oralnej wilk syty prźdba?. 
cza przechodzącemu jagnięciu, Ne? 
lon nawet przebaczył kilku swoim 
przyjaciołom, jedynie ż^y c i e nie 
przebacza nigdy!

*

Trochę miłości E jzyn i zazdro? 
snym i gadatliwym; wielka miłość 
czyni posępnym i milczącym. Po? « 
garda jest zav małą miłość, niena? 
wiść — za wielką miłość.‘ Zawsze

Kazimierz Hulewicz

Kazimierz Hulewicz, Polak z 
Wołynia, poeta i pisarz francu? 
ski, autor kilku cennych dzieł, 
jak „Passionnel“, ,,Algues epar? 
ses“, „Supreme Folie'1, „P-aradói 
xal“ i t. d. .Młodość* swą spędził 
we Francji, potem był poruczni? 
kiem m arynarki rosyjskiej, a wy? 
stąpiw szjgz niej oddał sic całko? 
wicie literaturze. Czas jakiś w la> 
tach 19 J 4 — 1915 mieszkał m Wan? 
Szawie. gdzie był Muce ? prezesem 
teatrów  rządowych. Przed samą 
ewakuacją Rosjan z W arszawy 
w yjechał za granice, obecnie 
mieszka w Paryżu.

jest racja — kochać, często błędem 
jest — pozfwalać się kochać.

Ileż to kobiet widuje się codzień, 
zauważa się jc po latach! Dwie

rzeczy strzeże je od upadku: do:
bry zamek luh wielkie zaufanie

*

Rodzimy się — aby szukać, żyje? 
my — aby cierpień, uczymy się — 
a b y ; zrozumieć, czekamy cierpli? 
wie — aby znaleźć; otóż, gdy? szu? 
kaliśmy z niepokojem , gdy zrozu? 
mieliśmy z trudnością i gdy? znale­
źliśmy z radością, w tedy umieramy 
w najgłupszy sposób, aby zapo? 
mrfeć.

#

Każdy czhrwiek rodząc się, prze? 
znaczony jest, aby spełnił jakiś do? 
bry? czyn i popełnił niezmierne 
głupstwo. D obry czyn wym yka mu 
się przez nieuwagę, podczas swa% 
woli; po dojrzałym  zaś namyśle 
i H wielką uroczystością popełnia on 
wielkie głupstwo.

*

' rzy rzeczy są niezbędne do 
zrobienia;, kar jery : subtelny rozum 
żelazny? charakter i mierna dusza. 
Trzy? rzeczy — aby się stać szczę? 
śliwyon: żelazne zdrowie, mierny 
m ajątek i subtelna miłość.

*

G dy głupiec nudzi się — zasypia, 
gdy rozumny człowiek zaczyna sit 
nudzić — popełnią' w tedy ogromne 
iakieś głupstwo.

■*

Szczytem miłosierdzia jest nic 
ukrywąć nigdy swoich cierpień 
Dlaczegóż pozbawiać bliźniego râ  
dości^
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Opowieść o ślepym grajku
Wyjechał książę-pan na łów, 
by hasać do wieczora, 
a za nim 'wiernej służby huf 
i psia krzykliwa sfora.

N ie jeden padł już  siwy tur, 
nie jeden dzik się zwalił, 
nie widział łowów takich bór, 
sam książę pan je chwalił.

Lecz o spoczynku myśleć czas, 
osuszyć miodu dzbany, 
słoneczny krąg już  blakł i gasł, 
bór scichał rozgadany.

1 na polanie książę siadł, 
a pijąc tak powiada:

osłuchać pieśnibym dziś rad, 
sprowadźcie ślepca*dziada.

Lecz gdy ostatn wysechł dzban 
i kubki opróżniały>, 
wyruszył dalej książę--pan 
i służby poczet całĘda

A ślepieadziad na księcia zew  
pośpiesza ku polaniep i  
i wre i burzy mu się krew, 
jak słodkie będzie granie!

I nisko chyląc siwą skroń, 
śle pokłon na trzy strony  
i lutnię chwyta w drżącą dłoń. 
by dobyć wdzięczne tony.

-  Książę, podziękę przyjąć chciej 
tak prawi dziad do pana:

niech pośród borów tych i kniej 
zabrzmi ci pieśń harfiana.

Na twoją będę śpiewał cześć, 
na cnót rycerskich chwałę, 
królewską pragnę ci dać treść, 
wyśpiewać serce całe.

I na zmurszały siada pień 
dziad=ślepiec omamiony, 
zatargał lutnią, dobył zeń 
pieśni natchnionej tony.

A jeno dzięcioł słał mu wtór  
i konik polny ksyka! 
książę wyruszył dalej w bór, 
a przed nim zwierz umykał.

I wieszczy, śpiew rozdzwonił dal, 
las zastygł w zadumaniu, 
smutek i radość, łzy i żal 
dźwięczały w starca graniu.

I sławił krasę wód i gór 
i złotych zórz początek, 
i pieśń smWsnuł, jak pereł sznur, 
i nizał je na wątek.

'yi gdy miłości śpiewał baśń, 
dźwiękami srebrnej lutni 
przyciszył wichrów ostrą waśń 
w wiecznej trwających kłótni

A  kiedy.jwieścił znój i trud 
ległych na polu chwały, 
zda się, iż czynił wielki cud 
i wskrzesał huf ich cały.

Płynęła pieśń... Dziad-ślepiec grał, 
na chwałę księcia-pana, 
struny mu targał natchnień szał., 
słuchała go polana.

W ypłynął już księżyca krąg, 
zalśniła gwiazd gromada, 
starzec nie puszcza lutni z rąk 
wciąż dalej się spowiada.

Wreszcie grać przestał. Pieśni kres, 
cichną akordów fale, 
i ślepe oczy, pełne łez, 
utkwił w niebiosów dale.

Lecz co Cisza?::. Miły Bóg!
Szmer lasu dookoła...
W  oddali hen zatrąbił róg...
■— Gdzie książe-pan? — dziad wota

1 czemu milczą, niby'głaz,  
książęcych sług orszaki?
A  na to mu sędzAwy las 
ndrzecze w sposób taki:

— Omami! cię twych oczu blad, 
mój biedny ślepy dziadu, 
książę odjechał dawno stąd
ze swoich sług gromadą.

Słyszysz szczekanie sfory psiej;": 
pastwiącej się nad łupem?
To książę hasa pośród kniej 
i zwierza kładzie trupem.

Daremny był twej pieśni cud 
i wieszczej lutni granie, 
nikt nie nagrodzi cię za trud, 
pochwali za śpiewanie.

A na to prawi siwy dziad:
— Oj. boru, boru stary, 
całą=żem duszę w  pieśń mą kładł 
i wszystkie serca żary.

Musiałem przelać w dzwony 'śpiew 
tęsknot i dumań szały, 
choć tylko czuby sennych drzew  
mej pieśni wysłuchały.

Czyż można wstrzymać wody bieg, 
gdy tryśnie z wnętrza ziemi? 
Rozedrze, skruszy twardy brzeg 
falami wzburzonemu

Czyż można stłumić natchnień czar, 
kiedy rozpęta ducha, 
gdy pierś rozsadza twórczy żar 
i uczuć zawierucha?

Jam mniemał, biedny ślepy dziad., 
żem śpiewał księciu swemu, 
śpiewałem wielce z tego rad 
lecz nie śpiewałem jemu.

Dla wszystkich była moja pięĄń, 
dla całej matkbziemi, 
by zetrzećyz niej skorupy pleśń 
śpiewami skowrończemi.

Dla wszystkich był mej pieśni cud 
dziewiczej i natchnionej — 
menadaremny był mój trud 
i lutni dzwonne tony...
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TA D E U SZ PIOTROW SKI

L E G E N P A  K R I ’- ZA
Czy nigdy nie przyszło wam na myśl, 

dlaczego ordery Kv większości państw  
m ają formę krzy;ża„ podczas gdy w k ra | 
jach niechrzcścjańskich są zdobne- em- 
blematami, planet, zwierząt i t. d

Dwa tysiące lat tem u nie wyobrażał 
sobie n ik t Krzyża inaczej, niż jako nas 
rzędzia kaźni, gorszej nawet, niż dzisiej- 
szej gilotyny lub szubienicy,kbo stosowa- 
nej dla najniższej, najpodlejszej katego- 
rji przestępców.

Odznaczenie 
honorowe w fors 
mie Krzyża, bys 
loby równoznas 
czne obdarzes 
niu dziś kos 
gokolwiek mis 
n ja tu rą  rip. gilos
fyny.

W  późniejs 
szych czasach 
dopiero, gdy les
gcnda o Krzyżu nadała pew ną genea- 
logję samemu narzędziu kaźni, wszczes 
piła ona wiarę, iż Krzyż poza swoją 
m aterją  był zgóry przeznaczonym  cms 
blem atem  odkupienia.

W ówczas dopiero rycerze, walczący 
o szczytne ideały, udający się na Krzyś 
żowe Pochody, poczęli używać tego 
znaku na tarczach, stopniowo zaś, 
równolegle z rozwojem  heraldyki. 
Krzyż j stał się odznaczeniem honoros 
wem.

Legenda o Krzyżu, k tórej parę fra­
gmentów podam y w niniejszym arty- 
kule, upam iętniona została w licznych 
dziełach artystów , do dziś dnia zdos 
biących kościoły i klasztory, do któ? 
rych były przeznaczone.

ciężko mi żyć, niech Panu napom ni 
iże obiecał mi łaskę przebaczenia.

W ędruje więc Set w stronę Raju, a 
gdy doszedł, oczom jego zdumionym 
przedstaw ia się cudny obraz: źródło, 
a z niego cztery rzeki, k tóre ziemię ro­
szą,! nad źródłem  drzewo, gałęźm po- 
kryte, bez kory  jednak i bez liści.

— „Drzewo to, to  drzewo grzechu — 
rzeknie mu Anioł, strzegący w rót raiu. —

Z drzewa tegc 
spłynie kiedyś 
na ojca twegc 
łaska, k tó rą mu 
Pan obiecał. 
Dzień ten nie 
przyszedł. N a s  
dejdzie za 550C 
lat Masz tu 
ziarno z tegc 
drzewa, wra. 
caj, a gdy oj- 
ciec twój um­

rze, co w krótce nastąpi, włóż mu ziar­
no do ust. W yrośnie wielkie drzewo, 
k tó re  długo owocu nie wyda, a jgdjy 
stanie się, będzie znak Zbawienia" 

O dejdzie tedy  Set, płacząc i zawo­
dząc, a gdy powrócił, A dam  po trzech 
dniach zmarł.

Uczynił więc Set, co mu Anioł przy­
kazał. Drzewo wyrosło nad mogiłą 
ale zaledwie jednego łokcia dosięgło 
za życia Abraham a.

Tysiące lat przeszło. N aród  żydow­
ski przeszedł przez wiele udręczeń 

Drzewo wciąż rosło w Judei i do­
sięgło olbrzymich rozmiarów

Król Dawid lubił pod niem przesia­
dywać i tam  właśnie tw orzył swe 
psalmy.

A  dziwne drzewo rosło, lecz owo­
ców nie wydawało.

F T & 1 G M L N T  F R E S K U  P aolo  
d e llla  F rancesco  (1 4 6 0 ) w pościele  
św . F ranciszku  w jd re zzo . C esarz 
b iz a n ty jsk i H zr a k lju s z  na  w ypraw ie  
w ojennej o d b ił p ra w d ziw y  K r z y ż  
u Persów  i p r z y w ió z ł  go do Jerozo lim y.

Po śmierci Dawida umyślił Salomon 
wybudować świątynię. Dzieło to było 
daleko posunięte, aż.'.zabrakło jednej 
belki takiego rozmiaru, że nicmożli- 

wem się^zdało wyszukać odpowiedniego 
m aterjału.

Zwrócono uwagę na drzewo Dawi­
da. Ścięto je, wyrobiono belkę, k tó ­
rej długość okazała się trzydziestu je­
den łokci, czyli dłuższa o jeden łokieC 
od innych. A  gdy spróbowano ją  um o­
cować, okazała się nagle krótszą o je ­
den łokieć. Spuszczono ją, ocirmerzo

*

Wiele lat upłynęło od chwili, gdy 
A dam  został wygnany z raju. Pierwszy 
człowiek przebył 432 lata w dolinie 
Hebronu. Pewnego razu, gdy strudzo­
ny pracą w polu odpoczyjwał, żywiej, 
niż zazwyczaj, poczuł żal, iż potom ­
ność z winy grzechu pierworodnego 
tyle cierpieć będzie.

Rzeknie tedy  do syna swego Seta:
— Idź synu do Cherubina, k tóry  

strzeże w rót raju, i powiedz mu, jak

C H R Y S T U S  N j ł  K R Z Y Ż U  we-
d łu g  Schongauer a. Z  je d n e j strony  
M a t^ a  B o sk a , z  drugiej śu). Jan . 
Trupia  g łow a u stóp K rz y ża , to 
c za szk a  A d a m a , sym bo l grzechu  
pierworodnego, k tó ry  s ta ł  się p r z y ­

c zyn ą  M ę k i  P a ń sk ie j.
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D Z I E C I Ą T K O  J E Z U S ,  śpiące na  fyrzyżu , w ed ług  Christo- 
fo ro  J ł l lo r i . jH e g o rja  ta  W skazuje , i i  o d  pierw szych  chw il 
d ziec iństw a  C hrystusow ego przezn a czen iem  C hrystusa  b y ła  

śm ierć trag iczna , d la  k tó re j ż y ł .

no trzydzieści jeden łokci, gdy 
znowu umieszczono na budowie, 
nie o jeden, a o dwa łokcie była za 
krótką.

Czary! Porzucono więc belkę i u> 
mieszczoino ją  nad potokiem  Siloc, 
by służyła za most.

Pewneąo razu, gdy królowa Saba, 
Słynna ze zdolności wróżbiarskiej’;' 
zdążając do króla Salomona, miała 
wstąpić na m ost nad potokiem  Sb 
loe, u jrzała nagle mękę Zbawiciela, 
rozpiętego na drzewie, po którem  
przejść miałab U padla więc na ko* 
lana i trw ała w adoracji

G dy o widzeniu swem doniosła 
Salomonowi, ten, przeczuwając, iż 
drzewo to stać się może przyczyną 
zniszczenia narodu żydowskiego, 
rozkazał drzewo zakopać.

Po latach wielu na miej.ścu tern 
0 'trysnęło cudowne źródło, Betsa* 

be, k tó re  tem się wsławiło* iż cho* 
rzY. w jego [wodach pogrążeni, od* 
zyskiwali w net zdrow iej Życiodajne 
wszak drzewo było na jego dnie.

Aż razu pewnego, gdy wstrzą* 
sriienie ziemi otwarło dno źródła, 
drzelwo wyszło na powierzchnię.

Pewnego razu, a było to za pano* 
wania Tyberjusza, kat szukał mą* 
terialu  na narfedzie  kąźni dla ska* 
zańca, k tórym  był JeV.us Galilej* 

czyk z N azaretu. Kat, fedy ujrzał 
drzewo o odpowiednich rozmiarach, 
wyciągnął je  na brzeg i zawlókł na 
Kalw arję gdzie było miejsce kaźnb

Co stało się z 
Krzyżem po śmier* 
ci C hrystusa?

Legenda twierdzi, 
że Żydzi Krzyż za* 
kopali.

Dwieście lat pó* 
źni&jy gdy barbarów  
hordy następow ały 

na państwo Rzymian 
i stanęły nad Duna* 
jem, Cesarz Kon* 
stan ty  w wilję bi* 
tw y ujrzał we śnie 
Anioła, napis ogni* 
sty wskazującego na 
K rzyżu:

,.Pod tym  znakiem zw yciężysz“.
K onstanty rozkazał, by zrobiono 

podobny kijzyż i niesiono przed
wojskiem.

G dy odniósł zwycięstwo, przy* 
jąl wiarę chrześcjańską i, pragnąc 
odszukać Krzyż Męki Pańskiej,
uprosił b\ m atka jego, Helena,

udała się do Judei i tam  próbo* 
wala odnaleźć relikwję.

Przybywszy na miejsce, Helena 
rozkazała, by doktorowie żydowscy 
stawili się przed nią i udzielili jej 
wskazówek.

Zatrw ożeni doktorowie naradzali 
się długo, a najbardziej przebiegły

z nich Judasz, ostrzegł zebranie, żt 
w tradycji rodu jego przekazano, 
iżby nie zdradził miejsca, gdzie 
Krzyż zakopany, albowiem dzień 
ten będzie zgubnym dla narodu 
żydowskiego.

G dy Helena polubownie nic mo* 
gła o niczem się zwiedzieć, więzi* 
ła i głodziła doktorów, póki Judasz 
nie zaprowadził na miejsce, gdzie 
krzyże były w ziemi. A  gdy od* 
kopano, znaleziono trzy  krzyże, 
poznano zaś|§ Krzyż Chrystusowy 
po cudzie uzdrowienia chorego, 
którego doń przyniesiono na próbę

N a znak ten  Judasz nawrócił się 
i został w następstw ie biskupem 
Jerozolimy.

O to legenda Krzyża, k tóra po* 
wstała w średniowieczu, gdy żarli* 
woscią religijpą wypełnione urny* 
sły do każdej historycznej wersji 
dorabiały legendę.

N ic więc dziwnego, iż jedna 
z tych najpiękniejszych legend po  ̂
wstała około Męki Syna Bożego 
Przekazały ją  nam  pieśni trubadi 
rów i minstreli, a również dziek 
sztuki m alarskiej i rzeźbiarskiej 
którem i zdobiono kościoły

H i S i  O R J A  K T I Z Y Ż A  w ed ług  fr e s k u  J łg n o lo  Q a d d i ( i 3 9 0 ) u) kościele  
św . K r z y ż a  we F lorencji. W id z im y  tu, j a k  H e b ra jc zyc y , k tó rzy  z n a le ź li  
na  dnie cudownego źró d ła  drzewo, obrabiają go na  k r z y ż , p r zezn a czo n y  

dla  u k rzy żo w a n ia  C hrystusa .
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W  końcu ub.wśtulecia żyła v, W art 
szawie znana powszechnie pani Fela 
Kaftal. żona faydoTa, bankiera „mino*5j 
rum gentium", słynnego z różnych-kur* 
sujący-ch o nim anegdot. Pani Fela, nad* 
Zwyczaj ruchliwa. energiczna. hyla 
wspólwydawęź.y.nią popularnego pisma 
brukowego, a i sama zajmowała się... 
reporterką z hallów i zabaw. Wadom-u 
p.p. Kaftalów bywało liczne towarzy* 
stwo, choć trochę mieszane, między im. 
nymi częstym gościem był łam  ówcze> 
sny pomocnik oberpolicm ajstra, gen. 
Polenoff, dość sym patyczny i zresztą 
wcale nieszkodliwy osobnik, który, 
przebywając długie lata w Police;, zżył 
się poniekąd z towarzystwem .nicjscój 
wem i według opinji sfer rządowych 
,,opolacziłsia“, co mu stawało na prze> 
szkodzie do awansu. Ów gen. Polenoff 
podkochiiwał się w pani Feli, i, gdy pe» 
wnego razu, prosiła go, aby wpisał sbę| 
do jej sztambucha, co było wówczas 
modnem, poczciwy generał, pragnąc 
dać dowód wielkiego uczucia, jakie żG 
wi dla p . Feli, wpisał ido sztam bucha po 
polsku następujący cztcrowiersz w ła l 
snej kompozycji:

T a  k i cm się Jo  Ciebie p rzykle ił
Jak Jo Jrzewa
B oś T y  mojego serca

Obcrpoliemajsier.

Poczciwy Polenoff z punktu swego 
osobistego zapatrywania na niedoścń 
gniona dla siebie rangę oberpolicmajs 
stra  w czterowierszu tym  złożył najs 
wyższy hołd p. 'Feli, na jaki go stać 
było.

*

Do znakomitego w swoim czasie me> 
cenasa X. przyszedł pewnego razu w 
porze przyjęć interesant, jakiś 'zytbkun 
piec. Doczekawszy się s\\ ej kolejki, zot 
,śtał przyjęty  przez mecenasa, na które-- 
go zapytanie, w jakie!/ sprawie przy* 
chodzi), klijent zaczął mu szeroko i dłu» 
go opowiadać o sporze, jaki ma ze 

-fiwoim dawnym  wspólnikiem, prosząc 
mecenasa, aby zechciał podjąć się pro« 
wadzenia jego sprawy.

Po pewnym czasie mecenas X., prze* 
konawszy feię, że sprawa ta, jakkolwiek

bardzo zagmatwana i dojść) trudna, leoż 
na ogół1 jest typową, przeciętną sprspf 
wą sporną, odmówił przyjęcia jej, mo» 
tyw ując nr. in tem  swoją odmową, że 
prow adź’ on specjalnie sprawy karne

Zresztą, — zakończył swą odmowę 
mecenas — pańską sprawę przeprowa* 
dzi każdy  z młodych adwokatów...

Zm artw iony wpdmpwą klijent prosi, 
zatem mecenasa, aby mu wskąźał któ* 
rego z młodych adwokatów.

— Ależ jest ich dużo. to  sprawa nie 
tak trudna, pierwszy lepszy ‘.ómłody 
adwokat dobrze ją panu poprowadzi.

— Przepraszam  bardzo p. mecenasa., 
ale może pan mecenas po'w<je mi kto* 
ry.

Zniecierpliwiony mecenas, pragnąc 
się porffeyć natręta, rzucił n az w isk / 
jednego z młodych adwokatów.

— Z przeprosieniem p. mecenasa, a 
czy to  jest dpijóry adwokat, ozy 
mecenas izna?

M ecenas na dobre zirytowany;, z-a* 
wołał:

— To mój -zięć!

— Ah! tak! bez urazy p. mecenasa, 
pan mecenas ma ełążo1 cdrek'?

— Pięć! — odpowiada zdziwiony 
tem nieoczekiwanem pytaniem mcce* 
nas.

— INpi. to  pan- mecenas mógł żary* 
zykować, ale jia mam tylko jedną 
sprawę, leaz bardzo ważną, to  ja muszę 
pomyśleć.

Za królestwa1 kongresowego senator 
kasztelan W incenty G rzym ała cieszył 
się wielkimi względami ks. inamiestniko* 
wej Zajączkowej, która kochała się w

nim na zabój, kasztelan zaś z wyrach®; 
wania udawał miłość ku podstarzałej 
mocno piękności, w rzeczywistości :zaś 
kochałyśię w pięknej i młodej kobiecie, 
żonie słynnego muzyka i kooipazyiton, 
Karóla Kurpińskiego. Pewnego razu 
kasztelan hCTrzymała, b ęd ąS  u ks. na* 
miestnikowej, zobaczył jakąś nową po* 
wieść francuską, przywiezioną z Parys, 
ża, i chcąic zrobić przyjem ność swej 
ukochanej (Kurpińskiej), za zgodą
księżny zabrał ją dp 'p rzeczy tan ia . V 
kilka dni potem  księżna przysłała słu. 
żącego do Grzym ały z żądaniem zwr-o? 
tu książki. Kasztelan polecił natych*
miast chłopcu. aby pobiegł do pani 
Kurpińskiej po książkę, ;fgdyz ks. nas 
Tniestnikowa żąda jej zwrotu.

Kurpińska, poruszona zazdrością i 
wściekła, ponieważ zabolało ją, żc 
G rzym ała woltóksiężnę od niej, odpis 

STsała z goryczą i wylała na papier cały 
swój bó l i obrażoną miłość: „Ty przes 
nosisźpnade: mnie tę \\/uiiszezoną nies 
rzadnicę, wzgaidziwsży -gnoją miłością: 
bacz, żebyś po tn ie j ;tago nie żałował’ 
i wiele innych r*żeezy wypisała w tym 
rodzaju. W łożyła list w książkę i ods 
dała ją chłopcu. Ten natychm iast przys 
niósł ją ,'sw em u panu, ikitóry,,,spiesząc 
się z -odesłaniem książki księżnie, nic 
zajrzał do środka.

M iał się z pyszna biedny kasztelan, 
księżna przez długi czas nie mogła mu 
darować, wreszcie miłość jej ku amans 
t-ow-i wzięła górę i przebaczvla mu... 
śurpińską.

W latach ly50—60 jednym  z adwpka* 
tów  sądu apelacyjnego Królestwa był 
Marceli Pawłowski, niegdyś świetny 
adwokat, k tó ry  pod koniec życia -zmar* 
nował się, oddawszy się. 'żiBytnio liba* 
cjom w kole pięknych pań z półświatka. 
Pewnego razu powierzono mu sprawę 
przeciw osobie nie już dwuznacznego, 
lecz zupełnie zadeklarowanego charaks 
teru... i konduity. yiGhpdziło o zapłatę 
term inowego zobowiązania. Pawłowski 
ciągnie dłużnicę przed sąd handlowy. 
Pqż/am a broni się dokumentem, stwier* 
dzającym  w zupełności jej charakter — 
nie kupiecki... N a to  adwokat, odczy* 
ta’waz;£‘ zwoilna 'wszelkie!' nawet z naj« 
świeższej daty  poświadczenia, odpo* 
włada:

— W ysoki sądzie!/z przedstawionego, 
dokum entu płynie dowód, iż interes te; 
pani do -gstatnich dni inie.kpróżinował.. 
A że tym  sposobem handel jej jesi 
otw arty i ciągłe w ruchu, — nie widzt 
powodu, abv są-d inny sprawą je j :,su 
zajmował...
. i Sąd eksce.pcję oddalił.



Nr. 5. F A  M U L U S 9

HEN R Y  SPO N T

K a p r y s  l o s
tłom. E. R.

nor

Zabierałem  się do przeglądania 
pocztyc Przyjaciel mój, K laudjusz 
Dore, k tó ry  zasządij do mnie do 
>ł|irra, zawołał z uśmiechem:

— N ie boisz się usnąć w tych 
paffic rżyskach?

— Nie. Mam przecież wprawę.
— A  jednak zdarzyć się to  może, 

wicrzaj mi. M n ie j k tó ry  tu  stojsgj 
przytrafiła się kiedyś chwila roztar; 
gnienia i chwila tą  zaważyła na ca; 
łem mojem życiu.

I zagzął opowiadać'
— Kończyłem trzydzieści lat. 

Stan kaw alerski p aczy n a ł mi c.ię; 
życ. |f 3$ułcm się znużony, zniechę; 
eony i rozleniwiony. Jakiś g’os o; 
stęzegał mnie, ;ge nastała pora zało; 
żenia' domowego ogniska. Głos ten 
stawał hię coraz natarczyw szy.

— ;Znasz mnie. W iesz, że należę 
do dzikusów, żc unikam ludzi, a 
nienawidzę tłumu. Z by t wysoko 
cenię E w ą  wolność, nie znoszę 
kłam stwa, podstępu i kom prom i; 

pp.w, do k tórych zmusza tak  zwane 
„byw aric w święcie". To też w^?, 
zwoliłem się prawie zupełnie ze 
wszystkich dotychczasowych sto; 
sunków towarzyskich, zawiązanych 
czy to  na szkolnej ławi'e, czy w 
w ojsku czy na uniwersytecie, wre; 
szcie u wód i na morskich plażach 
w czasach, ,gdy jeszcze lubiłem ol* 
śniewać bajecznemi kraw atam i i 
kostjum am i prosto 'JŻ. igły. Poza pafe. 
rom a kolegami z adw okatury, 
sżcze^ trw ającym i w kawalersttode' 
lub takiem i, co ożenili się niedaw; 
no, znałem dwie Imlodę^panny, któ; 
n m  mogłem się Oświadczyć bez ó;. 
bawy kosza. Obie podobały mi j|ię 
narów,ni, choć z odm .cnnych powo; 
dó'W.

Pierwsza z nich była mi to  w a rzy . 
>'śzką -z’ lat dziecinnych. M atka jęj, 
wdowa po bogatym  przemysłowcu, 
wychowywała się W tym  samym 
klasztorze, co i moja matka. W y; 
rośliśm y więc razem, widując się 
ustaw icznie.' Było m iędzy nami 

Igżeść lat różnicy ,1 co jest uznane za 
ideał wieku dla małżonków. Teresa 

^.zdawała się być mi wyraźnie prze;

znaczona. Potw ierdzała to mniema; 
nie serdeczność, z jaką traktow ano 
mnie w ich domu. M ałżeństwo na; 
sze było rzeczą tak  ukartoW aną i 
tak naturalną, żc naw et się o niem 
nic mówiło — wiadome było, że 
staniej się faktem, gdy wybije po 
tem u godzina. Rozsądek i rozw agS  
wskazywały tę  drogę.

Cóż, kiedy nie jesteśm y panami 
swych uczuć ani swego losu. W y; 
starczv‘o, bym raz jeden ujrzał i 
posłyszał pannę Lucynę IJChardin, 

a już zrozumiałem, jak  głęboką jest 
przepaść, dzielącą" m iłość od sym; 
patji. Teresił odrazu przeszła do 
zaszczytnej co prawda, ale zato 
drugorzędnej roli powiernicy.

K ióra z nich była ładniejsza?
N ie wiem tego do dzisiaj, nie o 

to  przecież chodziło. W szystko b y ^  
ł<4aw tem, że Tespśg, lubiłem, a Lu; 
cynę pokochałem. Go do tego nj(? 
miałem najm niejszej wątpliwości.

W ysuwała się zato kw est ja inna, 
prozaiczna, ale doniosłej w  swej tr&g 
ści: Lucyna byłąjjcórką oficera. N-ic 
pośiadała żadnego m ajątku. Mie; 
szkala z m atką,' pom agając jej ty; 
siącznemi sposobami do utrzymania" 
skromnego domu. Ja także nie by;: 
łem bogaty. W iązałem  koniec z 
końcem tylko dzięki nieub aganej 
oszczędności. Ale na dw oje^na za; 
łożenie domowćS&;ogńiska w żaden 
sposób w ystarczyć nie mogło. Le; 
piej było pozostać sam otnym , ani; 
żeli skazywać uroczą dziewczynę 
na nędzę, a chociażby na braki.

Zakochani skłonni są wierzyć, że 
wszystko pom yślnie się ułoży. I 
rzeczywiście w pieńwszych cza; 
saćh, gdy przyświeca ju trzenka mi; 
łości w pełni sw ęlo  blasku, zaczy; 
na się nieźle*, ale później,J-gdy kłbjj 
po ty  się mnożą, gdy troski spędzą; 
ją  nieraz sen z powiek, czyż może 
•się im ostać szczęście, kruche i 
łom kie? Cz owiek uczciwy nie mo; 

tzc na to  oczu zamykać i dobrze 
musi zrozumieć, jak  wielką bierze 
na iNiebie odpowiedzialność.

Miesiąc cały przeżyłem  w na jo* 
krutniejszej rozsteroe. Jednak trz‘&J

ba było się zdecydować. Matka 
Terepy, zdziwiona m ojem  postę; 

‘̂ owanii-einLnapomykała niby od nie; 
chcenia o corazy częstszych odwie= 
dżinach młodego porucznika, hi 
dc M auriac, którego te panie po= 

jgnały niedawno. W  grunciia rzeczą 
byłem szczerze do T eresy przywieź; 
zanyj snuły, mi się w parnię 
wszystkie wspólne wspomnienia 
naszego dzieciństwa, wysoce też ce; 
ni em jej Usposobienie pogodne; i 
szlachetny charakter. A tam ta? B y­
łem całkowicie pod jej urokiem, 
ale właściwie w porównaniu z Te;

• rę^ą nie znałem jej wcale. Pocóż 
więc — wołał głos rozsądku — na; 
rażać się na możliwe zawody^i nie 
spodzianki, skoro szczęście, trw ałe 
i mocne, czekało i było już?

Pewnogo dnia zdobyłem się na 
heroizm  i wysłałem list do m atki 
TerCsy. Tłomacżyłem długą |sw o ją  
nieobecność w ich domu nawałem 
p ra c y  obecnie już ukończonej. Z 0  
powiadałem przybycie na dzień nń; 
s tępny  i prosi em o dłuższą rozm o; 
wę, by wspólnie się zastanowić nad 
rSajbliższą przyszłością, m ającą u; 
rzeczy wistnić najtajn iejsze m oje 
m arzenia. Były to, słowem, n a jw y  
raźniejsze ośw iadczyny

Musiałem jednocześnie jasno o; 
kreślić mój stosunek i do Lucyny. 
Napiśłdem więc do niej, żc w ce;
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lach naukow ych wyjeżdżam  na kil* 
ka miesięcy i że.. mam nadzie ję£ iż  
po powrocie zastanę ją  szczęśliwą] 
i radosną u boku człowieka, k tp ry  
po trafi otoczyć ją  tem  wszystkicm, 
na co m ójJskrom ny stan m ajątkow y 
nic mógłby mi pozwolić.

Kończyłem ten  drugi list ze ści* 
śniętem  sercem, gdy wpadł do mnie 
przyjaciel mój, m alarz Leonard, 
złote serce, ale hałaśliwy, wścibski 
i wiercipięta.

— Co robiś-ż? — ząwołał od p ro ­
gi!-

— Nic. Pisałem list.
— Ręczę, że do kobiety.
— Być może.
— N o to się ubieraj i chodźmy. 

Dziś otw arcie w ystaw ygjna której: 
będzie mój obraz, chcę żebyś go 
zobaczył.

Pośpiesznie zaadresowałem  ko* 
perty* i wychodząc wrzuciłem listy 
do skrzynki.
• KwIi wystawie oglądałem obrązj^ z 
calem zainteresowaniem . Rozwiąsł 
zanie drętząćej sytuacji napełniło 
mnie niekłam anem  szczęściem.

#
N azaju trz  wyświeżony zadzwoni* 

fum d o m ieszk an i^1. T crc§^Ć ho(yą||g  
w ynik rozmowy zgóry był wiado* 
my, czułem się wzruszony, i se^cc 
bilo mi żywiej, niż zwykle. W szak 
za cliwdę przyjm ę dozgonneRzobo* 
wiązanie, Myśl o Lucynie, opusz^ 
czonej i okłamanej, kładła jednak 
cień na mą duszę.

O tw orzył mi s tary  służący!.
— D zićndobry, Piotrze. Panić;."w 

dom u?
— Nie, proszę pana.- Wyszłyfrza* 

raz po śniadaniu.
— To dobrze. Poczekam.
— K iedy panie-’ - wrócą dopiero 

późnym  wieczorem.
Zdziwiony rzekłem -
— W szak zapowiedziałem swoją 

bytność. Proszę paniom  powiedzieć, 
że przyszedłem  punktualnie i że 
bardzo ,’-'alc to  bardzo żałowałem,

iżękich nief ̂ s ta łem .
*

Zam yślony, ..^ p o ch y lo n ą  głową 
szedłem prłjfed siebie. Instynkt skie* 
rował 'ipoje kroki w stronę Lucyny.
< dy doszedłem do bramy, Ogar* 
nęła mnie nieopanow ana chęć zo* 
bacjźcnia -się z nią i uskarżania js:ę 
przed nią właśnie na doznany za* 
wód.

Nie nam yślając się dłużej, za* 
dzwoniłem. O tw orzyła mi ^slużąęiyęi 
uhrana odświętnieju wcale nie zdzi* 
wioną m ojem  przybyciem.

W szódlcm do salonu. Lucyna wi* 
doągiiie wzruszoną-, wyciągnęła do 
mnicpfęće.

— Jak ślicznie pani w  tej sukien* 
ce — w ykrzyknąłem  mimowoli. —- 
Ale czć wolno spytać; na czyją 
cześć tak się pani w ystroiła?

S p o jrzah ^ n a  mnie -Ze zdziwię?! 
niem.

— -  Bardzo proszę ze mnie nie żar* 
tować.

W strząsnął nią dreszcz. Twą* 
fzyczka jej, zazwyczaj taka spo* 
kojna, pałała rumieńcem. Zapyta* 
łem :

— A  mamusia!?
— Poszła kupić ciastek,
— C iastek? Dla kogo?
— N a deser do obiadu.
— To panie spodziew ają się go* 

sci?
Uśm iechnęła się zlekka.
— Gości nie, tylko jednego 

pana.
Drgnąłem. Co to  miało znaczyć?
— Czy tego pana znam?
— Owszem.
— M łody?
— W  pana wieku
— P rzystojny?
— Zależy od gustu.
—•' A  pani się podoba?
— N ieznośny pan jest. N ie mogę 

pana zrozumieć. Pan zawsze taki 
poważny, miiyU serdeczny, a dzi* 
siaj w takiej chwili... spóźnia się 
pan o godzinę. Naśm iewa się pan z 
mojęj; sukienki... ~jfo nieładnie”, bar* 
dzo nieładnie.

Traciłem  głowę.
— W ięc pani dzisiaj na mnie cze | 

kała?
— Spodziewam się.
— Przypuszczała pani^-j że nie 

zdobędę się na wdsjńżd do W łoch 
bez pożćgnaniłg?

Do W łoch? Co pan przez to 
rozumie?

— N o tak. Podróż w celach na* 
ukowych, o k tó re j pani pisałem.

Jednym  susom podskoczyła do 
biurka i wyęiągnęła list.

— Prószę. Czyźzmyślam może?

W ziąłem  do rąk arkusik i onic= 
miałem. B y b to  list pisany do mab 
ki yferesy . W pośpiechu zamieni: 
łem koperty;. W szystko mi się w>* 
dało Pzpóżumiałe. T am  zamknięte 
przedem ną drzwi, tu ta j przygoto; 
wania do radosnych zaręczyn.

Spojrzałem  na Lucynę. Siedzialr 
tyłem  do okna. Prom ienie słońca 
zamieniły w lśniąccf-jzłóto jasne jej 
włosy. Byłąc piękna, jak  cud. Była 
m ojem  przeznaczeniem.

Uplyijjęły długie chwile w mil* 
jeżeniu, które? jest najgłębszą roz; 
m ową duszy. Odezwała się wre: 
szcie:

— Co panu jest?  Z daje się pa-- 
wzburzony.

O dpowiedziałem  głosem ledwo 
dosłyszalnym:

— T o radość... Kocham cię, Ln 
cyno.

— Kocham 1 cię — w yszep ta ł^®
W  tej chwili weszła matka.
— JakżęStam, m oje dżjłeci, jesteś* 

cie szczęśliwi?.
— Tak^im am o — odparliśm y o: 

boje.
Łzy radości zabłysły w jej oczacJ 

i spłynęły po pom arszczonych po: 
liczkach.

W  trżj|jŁmieśiące potem  — koń* 
czyi opowiadanie Klaudjusz — Lu* 
cyna została m oją żoną, czyniąc 
ze mnie najszczęśliwszego z ludzi 
Przez nią i dla niej zdobyłem  szalo* 
nym wysiłkiem i pracę i sta.ndwij*- 
Ło, na k tórem  obecnigji pozostaję. 
Jak widzisz, nikt nie ujdzie' swego 
losu. CzłoKviek obmyśla i buduje 

przyszłość. Czuje się silny i ufa, 
że życie popłynie mu logicznie 
Tym czasem  logika me'-?istnieje, są 
tylko ludzie, związani z sobą splo* 
tem  przeróżnych okoliczności. Ta* 
jem nica szczęścia polega na odszu* 
kaniu wśród tysiącznych mirażów 
ffżłud prawdziwego swęgo celu i 

na wytrwałem , ńieuŚtąjąćem dąże*; 
niu do niego
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W IK TO R  PRZECŁAW SKI.

F owstańcy r. 18 5 ■ na zesłaniu
IV

Mikołaj Auderski
K o |q ż  nie wzrusza lista męczen* 

f- Kijków za wolność jAśjczynny, iza* 
pisana 'krwią i poświęoeniem? 
|  tóż nie czyta tych kart w sku* 
pieniu i ze czcią, należną bohą*; 
t  efeskim oj-com i dziadom na*. 
szym iG Tak się też stało... CżT* 
telmicy nasi sk ładają nam wyra*' 
zyż-rrzińania ca  gromadzenie. mie* 
opublikowanych jeszcize materja* 
łów i sami śpieszą z"pomocą Rcs 
dakcji. Całość zapowiada SWaSim 
'Ćficsyją^o i nijawąiijpłh^e'* zl-oży 
Si&l-ne cenną k.siirż'JWj' k tórej nie 
umie^zjcarjjy -w.ydaćj ku paprięci 
i roawąifże tym, co światło dzień* 
na ujrzeli już wćsłonću mitności.

Zm arł w Odessie dnia 13 styczny 
nia 1919 roku.

Szczęśliwy był jednak, bo aczkaS^I 
w jek njęjgądzonem  mu było ujrzeć 

:Ą»/olncj polskiej ziemi, to  przecież 
doczekał się tego, iże Polska krwią 
i żelazem w ydobyła się z m roków 
niewoli.

U todźyście gjżebano go w Os 
desgie...

— Odprow adziliśm y gp na m ic jll 
sce wiecznego spo-ciynku — pisze 
nam  jeden^if Polaków, k tó ry  dłuż* 
szc: - la ta j spędził również na tejże 

o b czy źn ie  — nie tak, jak  to się 
działo|gwykle,\gdVśm y grzebali po* 
wstańców, zatajając łzy wjjfciku, o* 
glądąjąc się na władze i tropiących 
każdy krok polski rosyjskich żans 
darmów, — ale z u ro c ^ s tą  dumą, > 
pod sztandarem  narodowym , z cho* 
rągwią ze. znakiem O rła Białego, 
w •dśyrstencji oddziału W ojska Pol* 
skiego.

W  sobotę dnia 11 styczniach go* 
dzinić 5*ej popołudniu, deputacja, 
składająca się 5? mecenasa Z. Grek* 
ka, m ajora W ojsk Polskich, Kow* 
nąckicgo, i naczelnika drużyny 
skautów, Bielskiego, stanąw szy w 
mieszkaniu ś. p. Audefskiego, za*
\\ iesiła u wezgłowia zniarłego 
sztandar narodow y w hołdzie dla 
pamięci w eterana walk o wolność,5"' 
tułacza i zesłańca.

'Mecenjfspj G rekk wygłosił kró tką 
przemowę, podkreślając tragicz* 
ność zgonu bohatera, k tó ry  zmarł 
w chwili, gdy odwróciła się karta

Mi KO ŁAJ A U D E R SK I

P a rija  pow stańców , do k tó re j n a le ża ł ,  
b y ła  rozbita  w gub. K ijo w sk ie j po d  
w sią  R o z a ló w k ą , n ieda leko  B ia łe j  
C erkw i. S ied m iu  z  n ie j zg in ę ło  na  
m iejscu  m ęczeńską  śm iercią. J e j w ódz  

S u m iń sk i, fo rm a ln ie  b y ł  po ćw ia rto w a ­
n y  p rze z  w łościan , resztę w zię to  do 
n ie w o li. Jednych  ska za n o  na  śm ierć, 
innych  zes ła n o  na S yb ir . W  liczb ie  
ostatnich b y ł  ś. p . M ik o ła j  A udersk i, 
k tó ry  p r ze b y ł na w ygnan iu  9  la t.

przeznaczenia i zaczęła się nowa, 
wym arzona przez niego era.

W dow a po zmarłym p . M atylda 
.Auderska, niewiastą* r&wnięż w ie ls  
kiego hartu  i poświęcenia, odczug

wąjac! znaczenie i doniosłość chwi* 
li, odpowiedziała z uczuciem:

— D ziękuję za hołd oddany pą* 
mięci m ęża;. legł On w -:gi:'óbie, kię* 
dy zaczęBjg urzcczywistnia&gię idee, 
za k tóre walczył, ©ale |Sr?ljr prosi* 
liśmy Boga o wskrzeszenie Polski. 
Dziś, j|dy  krew  polska leje się po* 
tokiem, wierzę, że wy młodzi, uj* 
lty c jg  Polskę wielką i wolną. W o* 
bec tej trum ny powstańca 63 r., By* 
czę wam rychłego pow rotu do kra* 
ju, :abyścje własnemi oczam k^oba* 
czyli Polskę w całej świetności i 
chwale, połączoną i zjednoczoną...

N azajutrz; o godzinie lOęgj z ra* 
na, kondukt żałobny w asystencji 

kąięży,' Pędzicha;; Sokołowskiego i 
kapelana legjonow polskich, ks. 
Oskierko, odprow adził zwłoki do 
kościoła, gdzie się odbyło uroczyste 
nabożeństwo żałobne.

Oddział Legji Oficerskiej W ojsk 
Polskich dzierżył w artę honorową 
przy  katafalku.

i V̂ :_i(lzieliśmy pizedstaw icieh
wifcystkich polskich organizacji i 
stowarzyszeń, całą kolonję polską 
z konsulem polskim hr. Zenonem  
Bclina sBirąązawskim nauczcie.

Posypały asśę grudki szarej ziemi 
na wieko trum ny. N ie było piersi, 
k tó ra nie w ezbrałaby uczuciem 
szlachetnego żalu, nie było oka, w 
k tórem  nie zaperliłaby błyszcząca 
łza...



Poseł nasz w Stanach 
Zjednoczonych 

P Jan Ciechanowski, 
dekoruje Komandora 

W. S. Bambridge 
za zasługi położone 
w Polsce w r. 1919 

w okresie naszych walk

z.i:a„onLty nasz-' P r :y b : tow arzystw ie L Solskiego
i J . iLorentowicza na próbie „Mściciela"

W  sobotę oabył się uroczysty pogrzeb ks.-;enerafa Antoniego Niewiarowskiego. Bohater słynnego 
przem arszu I Korpusu Polskiego z jd n i  do Bobruj^3’ w wojsku niepodległej Pclsld zajmował osta­
tnio stanowisko dziekana generalnego korpusu warsi!* ws^‘eso- Zmarł usłużony syn Ojczyzny i szcze­

ry przyjaciel i ojciec rodziny wojsko? ej.

Michał Arcybaszew, 
znakomity pisarz rosyjski, 

zmarł w W arszawie.
W pogrzebie licznie uczę. 
stniczyła literatura polska

Pogrzeb zmarłego mikada odbył się według tradycji na rydwanie zaprzężo 
nym w „św ięte czarne woły“. Koła rydwanu mieściły w sobie piszczałki, wy> 

dające siedem żałosnych skrzypów.Tak wyglądają nasze budujące się we Fftnci> torpedowce „W icher" i „Burzr

Markiz de Pinedo dokonał rekordowego lotu nad Atlantykiem

Tradycjonaliści do szpiku kości Anglie? rubują się w świetnych mundurach. 
Ta grupie widzimy pomiędzy innemi J"lr A. ChatnberlahLa i gen. CockerilLa

Dnia 7 marca został o tw arty  w W arszawie przez ks. kardynała Kakowskiego 
kurs dla instruktorów Ligi Katolickiej. Zdjęcie nasze p r z e d s t a ^ ^ m ^ ^ ^ ^ Ł

n a  7 m arca wojewoda warszawski W ładysław  Sołtan otw orzył pierwsze go 
siedzenie sejmiku wojewódzkiego.
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H U M O R
O D W IE D Z IN Y  U O F IA R Y Ą & Y P A D K U K R Ó T S Z A  D R O G A

— Gospodarzu, daleko sfad do 
Wplki?

— Teraz sześć kilometrów. Daw­
niej było osiem, ale wiatr dwa ki­
lometry obalił.

P IĄ T Y  P R Z Y P A D E K

Nauczyciel: — Powiedz mi, W ła­
dziu, jak będzie „kuras‘j :w p ią tym  
przypadku.

Władzio milczy.
Nauczyciel: — No, jak zawołasz 

na kurę?
Władzio (uradowany)- — Cip., 

cip... cip...

W Y R A C H O W A N Y  M Ą Ż

— Cóż, żona wasza ciągle jeszcze  
chora?

— Umrze, jeżeli je j  nie zrobią 
operacji: ale doktór chce 1000 zło­
tych, a ja sobie liczę, że koszta po ­
grzebu będą wynosiły mniej.

— /17e masz szczęście! Cale miasto

M E T A  M P S Y C H O z M i
Żona: — Czy wierzysz  v  wę­

drówkę dusz?
Mąż (po namyśle): — Owszem, 

zupełnie możliwe, że w poprzedź 
niem życiu byłem osiem.

M Ą D R Y  OJCIEC
— U mnie każda córka musi się 

zaręczyć w osiemnastym roku.
— A  jeżeli w osiemnastym roku 

jeszcze nie znajdzie narzeczonego?
— To tak długo ma osiemnaście 

lat, póki się nie trafi narzeczony.

PÓŁ N A  PÓŁ
— Puryc, ty  poacbno masz fas 

brykę?
— Tak, Symche, fabrykę pasztet 

tów z zajęcy.
— Z  samych zajęcy?
— Nie, dodaję pól na pół kos 

ninę...
— Jak to pół na pół?
— No, zwyczajnie, pół na pól: 

jeden koń, jeden zając.

O D P O W IE D Ź  T A D Z I A
— Tadziu, nie ciągnij psa za os 

gon, bo cię ugryzie.
— Przecież on tam zębów nie ma.

IN T E R E S  ID ZIE
Lekarz (na prowincji do fabrys 

kant a trumien):
— No, jakże tam się panu powos 

dzi?
— Dziękuję, odkąd pan doktór 

do nas przybył, wcale nieźle.

tylko o tobie mówi.

S T O P N IO W A N IE

Narzeczony do wybranej serca 
na spacerze: — Panno Stefanjo, os 
strożnie, kamień...

W  rok po ślubie: — Uważaj, na 
miłość boską kamień!...

W  pięć lat po ślubie: — Gdzie  
leziesz gapo jedna, nie widzisz, że 
kamień!!

K O M U N IS T A

— Był tu kto?  — pyta pan słus 
żącego, wracając do domu.

— Był, proszę pana, jakiś komuś 
nista.

— l'Skąd wiesz, że komunista?  
Czy groził rewolwerem?

— Nie, ale strasznie całował pąs-; 
nią.

K O L O N IZ A C J O M
U&l u d o M r c ó w

M m

Porządni ludzie ci Anglicy. Tegos 
roczny misjonarz jeszcze pulchs 
n ie jszy . .

C IERPIE NIA  O K U P U JĄ  Z Ł O T O

— Z now u pieniędzy. Jakbyś nie 
wiedział ile cierpień ludzkich je  
przynćfśi...

W S T Y D L I W Y  W O J T E K

— W o jtek  — pyta w  szkółce naus 
czyciel — jeżeli przed sobą masz  
południe, po lewej ręce wschód, po 
prawej zachód, to co w  tyle?

— Kiedy się w stydom  — odpos 
wiada W o j tek  zażenowany.

.' ■CO LEPSZE?

Pierwszy pijak: — Czy jest na- 
świecie co lepszego, niż kieliszek 
dobrej wódki?

Drugi pijak: — O jest! Dwa kies 
liszki dobrej wódki.
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Jak, kt° 1 na czem oszczędza w |jiolsce?
Hasło oszczędności bardzo się ju ż  spopularyzowało w t  olsce. Jeszcze trochę, a staniemy się najbardziej oszczę­

dnym ze wszystkich narodów świata. Wtedy raj zapanuje w Rzeczypospolitei. Wszystkiego będzie pod dostatkiem, 
pieniędzy, jak lodu. nędza i bieda będzie tylko Wspomnieniem przeszłości. Rod hasłem oszczędności odbyło się kilka 
zjazdów w Warszawie. Propaganda Wre, to też nic dziwnego iż ludziska zaczynają oszczędzać.

1. Jak oszczędza . ęhtopiec1 rozwo­
żący gazety...

[Z: Jak oszęzędza zakochany stu­
dent na świetle ełektrycznem...

3. Jaka jest oszczędność na redu­
kowaniu personelu po urzędach, 
czyli kawalkata bezrobotnych  

po zasiłki...

4. Jak zaoszczędzają sobie w yda t­
ków  różni funkcjonariusze, czy-j 
Ii przejażdżka w  samochodzie 

rządowym za miasto...
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Plebiscyt „Famulusa“

Jakich kobiet nie liwią współczts&j mężczyźni? 
Jakich mężczyzn nie lubię współczesne kobiety?

Stroje  nie decydują
o dro d ze  do o ł tarza . . .

A n k ie ta  w  c ie k aw a  i p o u c z a ­
jąca .

O d p o w ia d am  na p y ta n ie :  jak ic h  ko
bieit n ie  lubii-ą .nw jera^dajriem , sp g ^p ó ł- 
cześn i m ęż cz y ź n i?

P rz e -d e w sz ^ ś lfe ig u ^  m ężczy źn i —  mó­
w ię  o m ęż cz y z n ac h  p ra w d z iw y c h  —  
-nie c ie rp ią  iMifńet k tó r e  sam e dm się 
n a rz u c a ją . N a w e t p o zó r n a rzu c an ia  się  

T es t d la  k o b ie ty  sz k o d liw y . Ś w ie tn e  
s tro ję ,;-k le jn o ty , pudry* p e rfu m y  b a :\£ią 
m ę ż c z y z n , n ie d e c y d u ją /je d n a k  o d ro d z g | 
w iódą-cej do o ł ta rz a . Na tak ie  wa-biki 
z ła p ać  się  d a ją  ty lk o  m ężczy źn i b a rd z o  
g łupi.

W eso ło ść  i n a tu ra ln o ść  za le tam i 
u  k o b ie t, k tó re  z n ie w a la ją  m ęż cz y z n ę  
z  ch arak terem ^ do jej zaś lu b ien ia .

IM ęż/reyzna odd/żu-wa n a jd ro b n ie jsze  
n a w e t u s tę p s tw a , czynicSte mu p rz e z  kó§^ 
b ie ty  um yślnie;, u stęp stw -a  te  jed n a k  
n ie  w p ły w a ją  na  sp o tę g o w a n ie  jeg g j 
m io-ści.

M ę te z y z n a  je s t s z e ^ ś l iw y , ' Tgd$ \wd,'; 
■źłe k o b ie ta  go k o ch a , rotę! t rz e b a  jed n ak , 
a b y  k o b ib ta  m ó w iła  m u o tern, c h y b a  
ra z . k ied y ś , sz e p te m  k d w ie  d o s ły sz a i-  
n y m .

M ę ż c z y z n a  p ra g n ie  zw yciężać*  I w ła ­
śn ie  ta k t, *igraz d y p lo m a c ja  k o b ie ty - 'w  
g rę  w ch o d zą .

K ob ie ta  powi-nna z a w sz e  tak  p o s tę p o ­
w ać , a b y  m ęż cz y z n a  sąd z ił, że to on 
z w y c ię ż y ł, że  u k o ch an a  u s tą p iła  mu des-/ 
p ie ro j-w ó w ie za s , g d y  u c z u ła  się  zwjśfc 
c iężo n ą .

O bow iąfk l.ęm  k o b ie ty  j>esit pp/S-rać się, 
■;wc:ąż o p ie rać . W  chw ili n a jw ię k sz e j n a ­
w e t p o k u s y .d o  p o w ie d ze n ia : „ T a k “ ! —  
n iech  m ó w i: „iNkpy —  I n iech  p o w t a ­
rz a  t |^ d łu g o ,  b a rd z o  d ługo . A Tyle siiu- 
s-ob-ów w y m ó w ie n ia  teg p  ,,'Nfe“ ! Od m ęż­
c z y z n y  z a le ż y  zrazum rieńie into-ń#cji. 
M ężó zy zn a , k tó ry  p y ta  k o b ie ty ,'; jak  ma 
s ło w a  jej p o jm o w a&  je s t p o p ro stu  
id jo tą

Że k o b ie ty  ta k  często  m yślą  w  o cen ia ­
n iu  ty p u  k o b ie ty  u w ie lb ian e j i p o ż ąd a ­
nej p rz e z  m ężczy zn , p o ch o d zi s tą d , iż 
m ęż cz y ź n i r z a d k o  b y w aj.ą iłw obec  k o b ie t

s,zczerź$:'|.«

■Czasem p rz ę z  grz-ecznósciE c z ę śc ie j-1 z 
p o b u d ek  m niej sz lac h e tn y c h , męż:f&j§j 
zna  udaje , że  z a d iM ^ o a  śj'ę p e ś tę p o w a -  
nieim k o b ie ty  tak iem , -jakie u z n a łb y  o -  
tw a rc ie  m, nagiaiine, Śdyfoy -doty-eżyłęf 
s io s try  jago  Lufo żony .

G d y b y  to k o b ie ty , w i e r / ą j . '^  w sz c ze ­
ro ść  -takich z a c h w y tó w , m o g ły w sly szećk  
jak  riię£ęzy:ś«i w y ra ż a ją  się  o  rnch, g d y  
są  sami-!

T o  t e ż  z a w sz e  k o ń c z y n ę  na łeim, że 
k o b ie ta , b a w ią c a  m ężczy zn , w y ch o d z i 
zjuriąż, a lbo  za  i d j ^ 5»ęz*ń’ag q ;f n ied o ­
św ia d c zo n e g o  m ło d z ien iaszk a , a lbo  też  
za  starego- n iedo łęgę.

Leszek C wron
W arszaw a .

M ę ż c z y z n a  nie lubi kobi e t y  

b e z  , ,kobiecośc i“ ...

W spółczesny mę-ż-szy-zna nie- lubi ko-- 
biety, zain-kiniętej j e d y n i e  w ciasnym 
kole życia, powszedniego i jego drobiaz* 
góiy. M ężczyzna wymag^ aby kobieta 
potrafiła -nadą'żać za wż|otem jegęr. ma; 
łreeń i myślli, aby umiała nie tylko oce* 
nić' jego ciężką i TrierSz niewdzięczną 
pracę,- lecz i dodać bodźca w chwilach 
zwątpienia. Gidy kobieta, zajęta sobą i 
swojemi obowiązkami czy też pr-zy.je* 
mnościami, tracii wTątek przeżyć wewnę* 
trzinych mężczyzny — zw-i.ąiżek m-iędzy- 
obojgiem będzie ulegał zanikowi.

Mężczyzna nie lubi kobiety, pozba* 
wionej tak zwanej „kobiec-ośai" (nie 
mówię tu o j  chłopięcej fryzurze i su* 
kiien-kach, k tóre inic nie ujm ują kobie*

toińi)'; -czyli teg®3 nieokreślonego czaru, 
k tóry  'najbrzydszą kobietę czyłjd piękną 
i .z, siłą nieprzepartą ujm uje imężcgyznę. 
N ajm ądrzejsza, najsałachetniiejs-za. po* 
siadająca wszechstronną wiedzę kobieta 
nie uzyska tego, co taka sobie-.szara 
jcdSostka łz3 miłym uśmiechem i snop* 
kiem kwiatów na ręce.

M ężczyzna nie -mb i kobiety, k tóra z 
-b‘egiem czasu traci sprężystość nie tył* 
ko ciała, lecz i ducha. Mly^r kobiety , 
określamy tan stan wyrażem ,opuszcza 
■się“.

Mężczyzna nie łufoi kobiety, kokietu j 
jącej baz potrzeby na prawo i na lewo, 
lecz -jeszcze więcej nie lubi kobiety za* 
niedbanej, która n ;-e. pielęgnuje swojej 
piękności fizycznej, k tó ra  powoli rozle* 
niiwi-a się, myśijjjej tępiej!^ i cała istota 
zapada albo w  stan zobojętnienia albo 
pochłonięta jest drobiazgami.

E leonora  JaniszoW a
Z am ość

Jesteśmy z b l a z o w a n i . . .

Snsidzę smutny, daleko od rozbawionej 
W a |b z i$ t$  i czytam „Famulusa". P*rzed 
oczą-mi, jak  we śnie, fżjawiają się nasze 
m-o-dne panie, tańczące w upojeniu char* 
1 chiton i blackib-ottómy. JecWak wizja 
znika, natom iast wzrok pada w ,,Famuł 
lusie“ na ankietę: jakich kobiet nie lubi* 
my?

Bądźmy.; vśzcżerzy...
" ‘llHyjftmężęzyzni, żyjący w  wieku wiel* 
kiich wynalazków i miodnych tańców, nie 
lubimy kobiet „tchnących przeszłością", 
to  jest zbyt skrytych przy długą, jsiiiknią 
lub długiemi \yłósami./.'lSi»alejemy za ko* 
bieta-mi k tóre m ają karm inowe usta. 
włosy ..a la garę-onne" i krótkie suknie, 
odsłaniąjące- kształty  pięknie toczonych 
nóżek. Talk, a obojęt-ne nam są te, co, 
nie upraw iają sportów, są  nieiszęzere 

lub5® purytąńskich zasadach. .Podobają 
się nam -prke-dcwsźystkiem ekscen-tryCz* 
nc, które żm daną riop^Biilacją •i'o|iśj'eWa* 
ją wokół -siebie czar i powab.

Jesteśm y zblazowani...

M Duński
D um unice
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TEATR śfERSKIE OKO“

„Ośm grzechów głównych", 
rewja w 18 obrazach.

Główne zadanie, jakie sobie postawił 
na 'początku i»tnie.nia i jakie miał do 
spełnienia teatr ,,Perskie Oko“, BHega* 
łó". na* wy&tawh.ąniu rewij w bogatych 
ramach, ntr wzór paryskich musifehab 
fcw. To znaczy, że czynnik dekoracyjny 
miał b/ę$ó‘środkiem 'Zastępczym dla 
wszystkich innych walor&w, jąikie vryM; 
kazać możp teatrzyk artysty  ozńpślite* 
raoki.

(Id tego warunku nic wołnó było 
odstąpić.
w^Tymcza-sem zaczęło tsię w wewnętrz* 
nem żj^iu teatru  o^ś psuć i rwć. Wy* 
cmigro\valrfIfbdo, poszedgjglkoszueki z 

g irlsam i, na bogate kostjum yai dekora­
cje czasy sT za ciężkie, tęgich piór 
tea tr  nigdy nie miał i w rezultacie i-n* 
wcnc-jar spadlai bardzo.

W szystkie’ te przyczyny ,:Mpźwly się 
na to, że 'wystawienie rejv*i „Osin -grzfc* 
d ipw  głównych" było bodaj... dzlejygjb* 
tym  igi-zechem.

W programie ekscytuje ty lko jedna 
urocza Bdgdr^elska, czarując;! diva*Sjt|* 
dyny bodaj filar teatru.

Poza mą wszystkie numery (prócz 
ładnego tańca sióstr Halama) były tył* 
ko zadawalą-jącc.

A jfco jest za “mało dla ; ambitnego 
teatru. M. S.

TEATR „QKI PRO Q U O “

Rewja w 18 obrazach „Byczo je st“.

Jedno małe, chude, wykoszlawioire, 
anemicznie drż'ewikó,.-N’a nicm zaledwie 
jeden bardziej jżóltego, niż zielonego, 
koknu liść — «, dla teatru „Qui pro 
quo“, dla Jarosy‘ego to jry? wiosna.

W yłowił ją  gdzieś w sferze naszych 
marzeń i zadyszany, zachłyśnięty rado* 
ścią sprńw ad/ił jej Zapachy i kolory na

scenkę, aby pokazać ją miłującej go pu* 
bKczności

„Evoe w iosna®  krzyczy, Jarosy, a ra* 
dóścią swą podnieca całą widownię i 
zaraz dodaje: „...al" skąd wziąć pie*
niędZy?" i \vido'wnia już jest rozbawio* 
na i wzięta, \fe»sjztuce konferowania ,ła> 
rośy doszedł Ho perfekcji. Tu nisjoho* 
dzi jt)z.Vo powab „sui geneuis", wynika* 
jący z łamanej polszozynMiyfj Jarosy jest 
uwielbiany za swój osobisty wdzięk, 
wykwint, elegancję, z jaką podaje nam 
huipipt i dowcip. !,Ten urodziwy gentlc 
nrąn — tiJrŚnaprawdę najlepszy „confe. 
rancięt",: w Police. \  jego „ręfttgeniza* 
cja“, czyli śpiewanie piosenek przy  gi* 
tarze, stanowiła niezawodny i,i skutecz­
ny zabiegt M.zjeciwko j.melancholji. Nie 
było ani jednego widza na sali)''który* 
byt dosłownie n ic  ryczał ^ze iechu. A 
więc neurastenicy i melancholiey, marsz 
do ,,Qui prQ,*łSquo“ ł 'f.
" Na czoło wykonawców wysunęła się

królowa polskich pieśniarek, p. Hankr 
Ordonówna. Dla określenia jej talentu 
niestety, użyte zostały już wszystkie 
superlatywy, a że powtarzać nie lubi* 
my, zatem tylko: ,,Evoe, Hanka! śpie 
waj nam tak pięknie przez długiej:,'dłu* 
gie lataHj Ale tob-mie w^ystWatójTa trv* 
skająca mloćtóśeią. i urodą artystka, za. 
grała niebezpieczną, bo łatwą do prze) 
szarzęwania riałę staruszki, z godnypi. 
podziwu umiarem.

Bodo jest prawdziwym  ; .ekwilibrystą, 
uzdolnienia. Raz w soenoe g ap p in k a  
rozśmieszył widownię aż do łez, ;pó*
chwili znów dziwił nas swą wzorową l

JpTi; 5

,.A tu wesoły dyrektor Boczkowski.

wytw ornością, jako markiz, to znów w 
satyrycznej „szkole" był doskonały, ja* 
ko MiccH).:Frenkiel.

Panie: Karlińska, Jaśkówna, Topol*
nicka, .panowie:jfiMinówltó, Zdano.wicz 
Halicz, Belski i W ojnar, .to ‘synonimy 
żywiołowej radóisęi., i niefrasobliwego 
śmiechu,

N.ie sposób jest wyliczyć wszystkiej" 
doskonałych wykonawców tej -milej 
pogodnej rcwji \vidsenncj, najlepszym 
miernikiem jest fakt, że k ijsarjjest w 
oblężeniu, a to, clłyba, jest najważniej: 
sze!

„Byczo jest", panie Boczkow&ki! 1 
tym  razem program udał się prnu zna­
komicie! M. S.
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X:

TELEW IZJA

Któżby mógł przewidzieć* 25 lar i& 
mu. lyje pierwszy eksperym ent Marc-o* 
ni‘egóónadania dźwięków na fali eteru 
poprzez ; A tlan tyk  doprowadzi do-' obecs 
nego rozwoju bróódcastingu; że dal» 
sżym etapem tego postępu będzie 
zrealizowanie do niedawna uważanej 
za kompletną utopię telewizji, czyli w i j  
dzenia na odległość.

Telewizja, marzenie, które zdawało 
się tak niedościglem i znajdujeffsłę 
wprawdzie w zupełnie rudym entarnym  
stadjum  i rozw oju zajmowała w swoim 

-c'zasięK naszego rodaka, J. Szczepanika, 
którego u\\ja;żać można za ojca tego w y j  
nalazku. Przedw czesna śmierć uniemgj 
żliwiła dalszy rozwój, tych studj&w, 
podjętych jeszcze przed odkryciem ra> 
djo.

Zdobywcą prawdziwego sukcesu w tej i 
dziedzinie jest angielski uczony, profe. 
so r uniw ersytetu w-Glasgow , J. Li. Baird.

Baird, którego dem onstracje -obudzily 
powszechnęJj zainteresowanie, jest \v\Jt 
nalazeąiit. zwanego „oka elektryczne. 
go“, ezyli aparatu trauspónująoógo 
dźwięki w obraży.

iHumorys^yCiznid skądipąd wyglądają!: 
uczone wywody Bairda. Obrazy m'o‘gą

być transponow-ane w dźwięki i znów 
zatransponowane w odbiorze na obrazy. 
A zatem każda S cena odpowiada ja k ie j  
muś dźwiękowri, więc wyraz twarzy 
brzmiałby naprżyklad, jak brzBgzerPifc 
trzmiela, inny znów, jak zgrzyt piły. 
Będziemy może mówili 'kieds^gjA

— Jakże w strętny głos ma ta  twarzl
Więc i nóż, i pudełkó__zapałek, i lam. 

pa tłom aczą Się przez dźwięk.

„Jakiż trium f święgić będą mala-rzęgi 
—w-ykrzyknąt Baird na je d n e j ze swych 
zdumiew-ających prclekcyj —]gdy dzielą 
ich tłom aczyć się będą hairmonją dźwie* 
ków wspanialej /śymfonji".

/Gramofonow-u p ły ta  ujmie w-yrazytwfńs 
rzy, a nagranie płyty reprudukowrać ją 
będzie w plastycznym obrazie na ekra/jj 
nie.

N a czemżc polega właściwie ten wy­
nalazek? Zauważyli m-óże czyitelnic\, iż 
słuchając i-adjo, często podczas przerw 
słyszymy jakieś szmery. Szmer-y. te, jak 
s 'ę okazuje, to rezultat przem iany fal 
świetlnych na fa-leśelektrycznc i odwrot* 
nie. Prąd, który przenosi fale dźwięko­
we, przenosi i fale świetlne, przedmioty 
odbijają się na ekraniku, umieszfeonym 
przy „oku elektryczncm ". Szybkość 
transm isji, po udoskonaleniu dość pry.

mitywnej aparatury określa wvnalazcs 
na 1/24 sekundy bez względu na odh- 
glość.

A więc kompletne 'skacowanie prze. 
strzeni, zredukowanie znaczenia czasu

Hum orystycznie znów- rozpatrując 
kwestję, łatwo sobie wyobrazić będzk- 
my mogli w jakim  kłopóęiepbędą „ano. 
n in iści" telefonowi, zdrajcy — mężo. 
wie. (żony — fe, nigdy), wvmawiając\ 
„się od jigbytu w- domu" ważną konfe. 
rencją w biurze.

A biedni defraudenci i inni kl-ymina. 
liśei, których „wizje" momentalnie po 
siadać będą wszystkie stacje policyjni 
na całym globie ziemskim, dzięki ,lelek 
trycznemu oku sprawiedhw-ości".

Kolej teraz na zdematerializowanie 
jako jedyny, ratunek ad telewizji.

POTĘGA ŻYWEGO SŁOWA

P. minister Niezahytowski osobistem 
przemówieniem otworzył cykl odczy­

tów radiowych o rolnictwie

ROZW ÓJ RADJA

N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O  T E L E W IZ JI:  Żona (przy aparacie telewL 
zyjnym ):  — A  to tak wygląda jego sesja w biurze!

W ydział rejestracji radioodbiorników 
©głosił w \kaz osób, k tó re  wr ciągu stycz. 
nia r. b. -zarejestrowały posia-danc apa. 
raty.
V;‘'Największy przy.rośiti radioabo-nen. 
tó-w; w Styczniu r. b. wykazała, jak zwy. 
kle dyrekcja warszawska.

Ogółem w ciągu miesiąca stycznia 
przybyło w całej g'ólscęjt7.663 radjoa-bo- 
nentów. W  dniu 31 /grudm a 1926 roku 
w całej Polsce było 55.117 ra-dioabonens 
tów.
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NURM1 W WARSZAWIE.

N-ajwpększą sensacją w świecie spor; 
towym obudził list, k tó ry  otrzym ało po* 
selstwo fińskie w W arszawie odnajslynJ 
niejszego biegacza świata Paavo S lłur; 
miego.

W  li&ćie do poselstw a fińskiegoSijłur; 
mi pisze, żę nfeiwiedziai wcale o ogroni;. 
nem zainteresowaniu się sportowem w 
Polsce. Zarząd PZiLA. zamierza z oka- 
zji przybycia Nurm iego zorganizować 
bieg 5 kim. z wyrównaniem, oraz mecz 
Nurraieglm ze sztafetą, klubów stolecz; 
nych na dystansie 3 kim. W ielki b?e; 
gacz finlandzki, fenomen ncrworaesnej 
atletyki, chce startow ać iwy!-Warszawie 
zupełnie bezinteresownie.

N urm i zapowiada przyjazd swój na 
połowę lipca r. b

ZE ŚWIATA AUTOM OBILOW EGł).

Lot słynnego piidta włoskiego de Pi; 
nedo na aparacie całkowicie wykoda;

nvm we Włoszech wzbudził jeszcze raz 
Ogólny podzi.w dla produkcji mechanice,; 
nej w tym  kraju.

Najbliższą naim pokrewną dziedziną, 
z którą.,1.ćjBjdziennieL*ię stykamy, używa; 
jąc chociażby lokomocji w  mieście są 
samochody, iz których włoskie marki, 
.1 alk O. M., Fiat itd. cieszą się pow'szech; 
nem uznaniem.

O. M. naprzyklad, (skrót nazwy ,,Of; 
ficine Meccaniche, Brescia) jest markuj* 
wysuwującą się każdym  rokiem na 
czołowe miejsce. :•

W eźm ^napr.^ykład  rekord osiągnięty 
na zawodach iw LeriMans, gdzie wyka; 
zała sprŚwność około 100 km. -ria go; 
dzinę bez przerw y w ciągu 24 godzin. 
T o  samo w  San,;Sebastian‘ie, igdzie 
przebyła łącznie ze wszelkiemi przed; 
wstępnemi próbam i 20.000 km. Albo 
wreszcie niebywały rekojrdNia autodro. 
mie .-w Monza, przebywrając w ciągu 
'M dni dystans 14,917 km..}:p;Pzy średniej 
szybkości 10^  km. 587.

WALKI FRANCUSKIE.

W  ubiegłym tygodniu na czoło a tlc  
tów', jako zwyąięśćj, wysunęli sjię: po. 
lal Pinecki, sławni^ z swoich .nelsonów 
oraz brutalny •NiLmięć Kornatz, -Któr\ 

a ą  arenie zachowuje się skandalicznie 
KoinatiĄ- udając; że :go boli kolano po 
łożył dołychcza* niepokonanego , Po 
oshpfa,; k tó ry  zapatrzył się na sędziów, 
jak gdyby pytając, czy m a z kulawym 
w alSydj Ten fortel nioby jeszcze złego 
o Kornatzu nie świadczy^ ale inne 
sprawki jdg.o jak: wykręcanie palców
przeciw nikoni bioie kułakami, kopanie 
wcale się widzom nie podobają, to  też 
dość często lecą na nicgoi’z galerji ę.efż* 
ne.’ przedmioty, jak butelki, kartofle 
: t. d.

D o-gzezytu  jednak arogancji docho 
d a j Kornatz w czasie przerwą gdy wmcSj 
płucze sobirS swoją dóąc: zresztą szpet. 
ną gębę. Stanąwszy na środku areny 
nalawszy sobie w tw arz wody, recho. 
cząc, k)aik’fbsla żaba, o glosie^pnajm nie;

Sędzia Arnold

byka, bulgocze tak  przez dłuzszy czas, 
następnieyzaś Wypluwa wodę tuż obok 
lóż parterowych, narażając widzów' na 
obryzganie.

Dziwne, że tej arogancji nic ukióę&j 
no dotychczas.

M . G
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M IĘ D Z Y N A R O D O W E K O N FER EN C JE FILM OW E

.laik mito, g d y  w b r e w ’ ogólnie  przyję* 
te j  u c h w a ł? j  w s z y s c y  z godn i® ' prasta.na* 
w ia ją  d z ia łać .  Lj&hwaloiio b o w ie m  (bt>* 
da j  ozy nie A m e r y k a  d a la  in ic ja ty w y )  
n ie  n a św ie t lać  f i lmów, w  k t ó r y c h  odży* 
w a ly b y  t e m a t y  z m in io n e j  wTojny§ śwuąt 
to w e j  jgizaciekły-eh an tagof t izm ów ,  ktćfc; 
ue dz ie l i ły  n a ro d y .
%'i^ćhwala' uchwali).

\  tymczasem ołbok w.j-^w.ietilancgo

filmu am erykańskiego W ielka P araŁ 
da“, będziemy mieli' wkrótce wojenne 
morskie filmy, angielski i niemiecki, 
oraz francuski z walk pod Verdun.

Wcale nie dziwimy się, żc wypadki 
wojenne tak głęboki wpływ' wywarły 
na wsipólezesneńy ypokdićniu, iż m im o* 
K m inie wrnćamy do  m in io n y c h  d n i gro*
zy-

\ le  nóCO hypokryzja?

U W IKTORA BIEGAŃSKIEGO

Sp ó źn iliśm y  się, a le  w inien  tem u, 
.szczęślńyyi^św ąiężo, boijlGi ub. n n e sfą ć ę  
u p ieczo n y  m ałżen ek  c ie sz ąc y  się -teraz 
rad ^M lą  iza-waTtsJgo . imntirlmóińiuin"

Bi& gańskł? Nie m-rże b y ć !  iZikim, k ie ­
d y ,  g d z ie ? . .

Nic jesSeze nie w iem y  o p ró cz  fak o n i- 
czmej iwizmlanki, „p o st tac ru m " — p 
C a r lo t la  Po logna  33:ćliute'gQr; u podnóża  
u k o ch an y ch  Tat-r. w  c ich y m  górsk im  
kościoliłcu -w 'Szw flarach.

W szyst-kieg®  naj'epsizego, kocha ny
m lsitrzutn i:B ch Ci szczęśc ie  d ó d a  sit do

tw ó rc z e j p ra cy , 'k tó rą  się  c ie sz y ć  razem  
z T o b ą  b ęd z iem y .

U spokojeni je s te śm y  w iad om ością , zł? 
{ itesłrudzouyfejfw órca - „ P a n a J  T w a rd o w - 
sk ieg tj? , ,,Z azd ro śc i" ,..^ .'O tch łan i P o k u ­
t y 1' „ B o ż y sz c z a " , „ W a m p iró w "  i „Q r- 
lęo ia‘j£ rw y c h o w aw cą  •wieki- -'dapś. cem o- 
nych  a r ty s tó w -d ik n o w y c h : 'Sym a, K a­
czan o w sk ieg o , Owtoimi, O r ło w a , Ła- 
będizkicj, Ja ro sz ew sk ie j. ..łpobóżan,ki, Ma- 
ciajoiwSklęj, o p a r ty  o s tw o rz o n ą  p rz ez  
sk jfcc  wytw^ówialjy'' Beigewiuflłm, z w ła- 
knem  la b o ra to r iu m  i ‘b iteeiii, e k sp lo a ta ­
c ji, p rz y s tę p u je  d ło w y k o n an ia  A fo w y c h  
tflirraSBS

.Jakie'?; J e sz c z e  ta jem n ica , a g d £ " d o ­
w iem y się  to i W am  opow iem y.

Od Wydawnictwa

Pierwszy numer „Fumulusa“ rjo\ 
zeslaliśm\%&okazowo licznym Czy= 
telnikom celem zapoznania ich z na= 
szem wydawnictwem. Obecnie, kto  
pragnąłby otrzymywać  ,,Famulusą“ 
stale, będzie łaskaw wypełnić i na- 
deslać pod adresem Redakcji na* 
stępujący kupon:

Zamawiam prenum eratę tygodniKa llustrowan. „FAMULUS“

na m iesią c ..........  k w arta ł.........  półroku ..........  rok.

P roszę o w ysyłan ie pism a pod aaresem  (wyraźnie)

Imię i n a zw isk o .......

D okładny adres 

N a leżn o ść  ureguluję po otrzym aniu numeru. 
W arszawa, dnia 1927 r.

Podpis

Flota angielska bierze udział w naświetlaniu filmu
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Nareszcie wychodzimy z szablo- 
nu połamanych filcowych kapehn  
sików lub ostatnio noszonych tocz** 
ków  bez rondgfifs

Kapelusze te nie miały indywb  
dualnego charakteru, a sposób ich 
noszenia, ukrywający czoło i brwi 
monotonnie ujednostajniał typ  
główki.

Przedewszystkiem lin ja sama 
przesadnie wysokich główek ustąpi 
miejsca niższym, wdzięczniejszym  
formom

Ponadto tendencja odkrywania  
brwi i czoła, przy układzie często* 
kroć przypominającym beret.

Ronda nierówne. podniesione. 
Zauważyć się daje wyraźny nawrót 
do słomy i wstążek.

Przybranie różnorodnemi ,kwia** 
tami , kokardami ze wstążek i kwia* 
łów, skromną ozdobą jubilerską.

W  kolorach zato przebijać bę­
dzie dość monotonna jednostaj* 
ność, gdyż „krzykiem modft* sta** 
nowczo będą dwa kolory: nie­
bieski i szary w różnych odcieniach.

K O S M E T Y K A

JESZCZE O NÓŻKACH.

Tym .rąźpm poruszę kw estję bart 
dzo sm utną ,w iż&ćiu współczesnej 
kobiety, a mianowicie: nogi tęgie
i niekształtne.

Ale w gruncie rzeczy nie jest to 
znów takie tragiczne, skoro na u* 
doskonalenie jej są wynalezione 
środki, wypróbow ane, w  swej sku* 
teczmoślbi^-Otó' kilka rad.

A więc primo: co rano i wieczór 
przez 5— 10  minut zalegam masaż' 
nóg, przyczem kierunek utrzym any 
być winien od kostki Jwzwyż. Przy 
takim  masażu dobrze jest posługi* 
wać się tłusżcżęm lub specjalnie na 
ten  cel przeznaczonym  kremem 
•(■Creme Clarks pcur masślige), przez 
co osiąga śtę podwójnypcel: udeli* 
katnienie skóry, oraz łatwość ma* 
sowania.

Secundo, gorąco poleoić mogę u* 
żywanic gumowych pończoch lub 
bandaży, ewentualnie skarpetek, 
jeżeli nógh jest zbyt tęgą tylko w 
kostęć.,;JPfeywająG bandaży, me na*1 
leży związywać ich zbyt mocno, 
gdyż w tym  wypadku nie osięga się 
żadnych rezultatów, lecz, przeciw* 
nie, tam uje się obieg kńwi, co znów 
jćst bardżolfszkodliwe. Nosie' je się 
winno przez kilka godzin dziennic 
lub w nocy^l Pończochy gumowe, 
lub bandaż'e-żhlcćam takżęj$tym pa* 
niom, które, upraw iając dużo spora 
tów lub ruchu, męczą nogi. co po* 
woduje często opuchliznę w kost* 
cc. Również panie, k tóre pracują 

.cały dzień stojąc,: a co za tem  idzie 
męczą nogi, winny się stosować do 
pow} ższych wskazówek.

Mar.
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W^ród książę1!

Edmund Jezierski: „Wyspa elektrycz­
na". Okładka Kamila 'Mackiewicza, ilu­
stracje Zbigniewa Radeckiego. Nakład 
„Książek Błękitnych" — biblioteki dla 
młodzieży.

Dorobek* łite-radki- Edmunda Jc-z-ićr- 
skie-go na niwie -literatury dziecięcej, 
a zwłaszcza książek djia młodzieży, jes-t 
bardzo dużyjk* bo sięga kilkudziesięciu 

'tom ów z dziedziny hist-iS-ji, przyroffSB 
i .. fantazji, k tóra jest -na.jmfNza d-lab 
większości -młodych c-zytełn-iktów spra­
gnionych, fantastycznych, ,a jjodnalk ;p-o- 
zarnie realnych przygód.

Młodzież pochłania V,ęmie‘a, Um-ińslkie- 
go, Mayne jReiclĄ--; i, iniesteiy:.. K arała 
M ay‘a. „W yspa elektryczna1 yiiałę-zy do 
yernowskiego typiu ksiąiżeik.

P.rży-gody dwóch rozbitkófS -polskich, 
:-w ciągniętych podstępem' w  czeluście 
dziwacznej, 'tajem-nięz-af; wyspySma któ­
rej eksperymentuje grupa zamaskowa­
nych „-naj-Większjfch" itczcmych świata, 
przykuw ają uw agę S a p  wnika. Nie bę­
dąc osobiście, zwolennikami podobnej 
literatury, przyznać jednak musimy, iż̂ - 
Jezierski umiejętnie przela wirował przez 
trudności, jakie zw ykłe ' się na
drodze autora, który usiłuje związać 
ścisłą -naukę'jz fantastyczną akcją. Dzię­
ki zręcznerrtu umiapaT^iNw zdobywaniu 
zainteresowania c^ytelnik^-; książka jego 
stanie się -na.p-ewno •popularna.

I-l-us-traicjom Radeckiego-;--; -mojńa to i 
owo zarzucić, lecz mało z treścią i .wią­
zane-, nie psują -wartości samej !ksiąaKi-> 
Natomiast okładka narysowana przez; 
Kamila Mackiewicza jest wprost ' 
św-ietna.

^ S łu sz n ie  . postąpiło wydawnictwo, 
zmieniając typ -miękkiej opraw y na 
sztywną, karttwową, jSfe iwsaczą.cą się 
-na-we-t przy częsteim -czytaniu. -Błękitnj 
pióćibnny -grzbiet oraz -doskonale pomyć,-' 
ślane „ex-libris“ w -post-aci śó w y  poano- 
si zewnętrzną szatę '„Książek ‘Błękit­
ny oh“, i przypuszcza-ć -n.ą-le.ży.gg.ajsj^o-tka 
się z uznaniem -czytelników.

J. Parandowski. Mitologja, wierzenia 
i podania Greków i Rzymian. Ksiągars 
nia A ltenberga we Lwowie. 1927.

W  coraz bardziej m odernizującym  -się 
świecie współczesnym, w -którym iózi 
woj wynalazków i umiłowanie życia 
fizycznego -tak potężny czyni wyłom w 
zainteresowaniu mas, a szczególnie rnłos

dzieży, do przeszłości, prawdziwą nie­
spodzianką jest ukazanie się drugiego 
wydania -Mitologji. Jest to bezsprzec-z- 
nie zasługą autoira, iż:, nie wychodząc 

ISe ściśle zakreślonych ram, -potrafił na* 
dać t.yłelkrasy -swemu dziełu, iż nie -spo- 

,-sób op-r-Zeć -się urokowi -przedwiecznych 
podań i -legend, odrywając się od’ go­
rączki współczesnęgi& życia.

Juljan Wołoszynowski. O Twardows 
skini. Tow. W ydawnicze w W arszawie 
1927.

Po-puła-rna -ptjstać Tw ardo w-skiegc 
jeszcze rażjiodżyłai, pod utalentowanerr 
piórem Wołoszynowski-egoyłk-fóry jęd r­
nym i pełnym -barw językiem ujął w in ­
teresującej formie tem at -swej powieś-ci

Twardowski, ten tak -bujny szlachcic 
polski, -którego historyczna bądź cc 
bądź .ip-oistać zo-stala przeóbrażona w 
fantazji licznych autoirów w mitycznego 
bohatera, Fausta i D on  Ki-szota, — w 
powieści Woło-sz.y‘ngwsk-iegót. jest tyl-kc 
poetą, -którego rogata -dusza Nr roga-ts 
cz.apik-a|iś®łaniają -się u stóp- -Matki Bo­
skiej, by podziękować Jej, że upod-o 
bała sobie jego godzinki, a je-d-nocze 
ś-rtfe, że jest „ucieczką grzesznych, -po 
nieważ poeoi -są -grzeszni, pocieszyciel 
ką -strapionych ponieważ poeci- są tak 
często -strapieni".'

Powieść Wołoszyno-wSkie-go ci'śszyc 
się będzie z pewnością zas-łużonem po ­
wodzeniem.

!!! ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE !!!

M Ę Ż C Z Y Ź N I  W O L Ą  B L O N D Y N K I  j
SENSACJA ROMANSÓW W SPÓŁCZESNYCH  

C E N A  Z Ł . 1 - .

Nakładem „Godziny Czytania’. —  Warszawa, Miodowa 5 .
TELEFON 28-33.
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RE BU SA  Nr.  2 

Mamy pociąg do butelki.

L O SO W A N IE . ' 'N A  GRÓD

j .  Prajblowi w Płocku. Serdecznie 
dziękujemy za życzenia. Cieszy nas 
bardzo, iż potrafiliśm y zainteresować 
czytelnikowi zasługując sobie u nich 
na zaufanie i poparcie.

M. Stypułkowskiemu w Łazach. Dzię> 
kujem y aa-»ady które tern chętniej sly* 
szymy od naszych czyielników, żc dla 
nich wtaśniei redagujem y nasize pismo, 
starając .się dać wsżystko to, coby mo* 
glo ich zainteresować. Z  nadesłanych 
m aterjalów na razie nie skorzystamy.

H. Malinowskiemu w Łodzi. Nie m o­
żemy na. razie daćw odpowiedzi na py„ 
tania pana. 'Wymaga ono przejrzenia 
-paważnychl m atcrjalów , które, ze 
du na Aiybitnie zajm ujący temat, pasta*' 
'airny . się opracować -w specjalnym cy* 

klu artykułów. Dziękujem y za mimo* 
wolną inicjatywę.

W. Rosińskiemu w Łodzi. W ybitna 
zaharwiignic polityczne pańskiego arty, 
kulu uniemożliwia nam jego publikować 
nia.

J. Sikorskiemu w Wilnie. M ałerjaly 
o powstańcach 63 -roku dotyczą na razie 
danych zaczerpniętych z rosyjskich 
aktów. W  m;arę nadsyłania nam da* 
nych uzupełniających, publikujem y w 
miarę m o ż n o ś^  przewidując jednoczę*

^pie perspektyw ę oddzielnego wydaw* 
nictwra.

H. S.skiemu w W arszawie. .Bardzo zo ­
bowiązani będziemy za przesłanie mas 
terjalów , których poszukujemy-. ‘ ■ 

Anetce. .Pierwsza, książka ^feodzdny, 
tania" ukaże się w tj(ęh dniach. 

Przypuszczamy, iż zewnętrzna forma 
wydawnictwa będzie przyjęta z całko, 
witero uznaniem przez czytelników.

A. X. fgziwi pana, iż są ludzie w Pol* 
sffi, którzy, .n.iezra-żeni licznemi ndepo* 
w odzęniąmi, podejm ują „tak wielkiego 
zadania . Program  nasz nie wyczerpuje 
się ;na tem. Szykujem y coraz nowe nie* 
spodzianlki, dążąc jednocześnie do cią* 
głego udoskonalania dotychczasowych 
•wy d a w n i ctw. Dziękujemy, iea. p o zysk an i e 
nam prenum eratorów  nadal prosząc o 
cenne poparcie.

D. Szmidtowej w Katowicach. Mój
Boże! Czy możemy:*sń? gniewać, że nas 
pan: „obarcza taką litanją zapytań1 Na 
to  jest przecież skrzynka. A  więc:

1) A dres u. N ałkow skiej: Marszałków* 
ska 4 w W arszawie.

2) Nie przypuszczamy; by  podobne 
w ydaw nictw o miało się ukazać w  druku.

3) „Arabeski na razie nie będą od* 
dsne na drogę normalnego, zbytu księ* 
gar.skiego. Będą przeznaczone wyłącznie 
dla naszych prenumeratorów.

4) A dres „Pobudki": W arecka 7, w 
Warszawie.

5)... Przedstawicielstwo tego dziennika 
p is ia d a  „Tow. Reklamy Międzynaro* 
dowei R. Mosse, Oddz. wr .Warszawie

6) Taryfa, o ile nam wiadomo nie 
ulegnie na razie izmianie.

7) Nie radzimy.

^ Z  A R A D  A

Pierwsze czwarte znają ptaki, 
.samoloty i balony.

Drugie czwarte w lutym, marcu, 
uganiają jak szalone.

Trzecie piąte masfijw swych ustach, 
ale jej nie nadużywaj,

W szys tk o  świat objeżdża cały, 
a zwie się...

Za trafnej .rozwiązanie,' nadesłane 
przed 22  m arca '^zaopatrzone kupo*

K U P O N  

KONKURSOWY NR 5.

n em , r e d a k c ja  p rz e z n a c z a  5 n ag ró d  
pnzez losowanie.

wmm rr/n

Nagrody za trafne rozwiązania 
otrzymali przez losowanie:

1) Z ygm un t Biesiadecki w Pozna* 
niu prenumeratę kwartalną Fa= 
mulusa i 1 książkę.

2) L. Ćwikieł w Suwałkach — 
prenumeratę miesięczną i 1 książkę.

3) Marja Skalska w  Łodzi  — 
1 książkę.

4)'*Eugenjusz Milewski we W io  
clawku — 1 książkę.

3) ł: W  la dy s la w N owak w Krako­
wie — 1 książkę.
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\D A R P ^ O ! j d a r m o  tj

GODZINA C Z Y T A N IA a

F A M U L U S_  a

i  „

GODZINA CZYTANIA" (tom  zł. 1, w prenum eracie kwartalnej 
za 6 tom ów  zł. 5 wraz z przesyłka ukazuje s ię  dwa razy 

na m iesiąc , co  1-go i co  15~go, w p o sta c i e ste ty czn ie  w ydanych  
książek, zaw ierających  ciekaw e p ow ieśc i i rom anse pióra autorów  
polsk ich  i obcych . —  Każdy tom  stanow i zam kniętą i odrębną  
c a ło ść , liczą cą  do 200 stron druku. — W kwartale b ieżącym , p o ­
czynając od 15-go m arca, prenum eratorzy „QODZINV CZYTANIA" 
otrzym ają n astęp u jące to m y :

ANITA L.OOS —  Mężczyźni wolą blondynki 
SAX ROMER —  Zaczarowana harfa 
TADEUSZ PUDŁOWSKI —  Zapiski prosięcia 
LAFCADlO HEARN —  likimik 
S. Ka RACZEWCEW -  Rotmistrz gwardii 
A. HOPE -  Miłbść królowej

Ci prenum eiatorzy  „G O D ZIN y CZYTANIA", którzy zaprenum erują  
jed n o cześn ie  „FAMULUSA" (prenum erata kwartalna zł. 3) —  

otrzym ają oba w ydaw nictw a z.a I m  j a  R J |
zł. 7.50 kwartalnie, a w ła śc iw ie  L r  m m  ■ m  l w i  y  gdyż

bezpłatnie otrzymywać będą co m>esiąc ozdobnie wydany tom  
salonowej bibljotekr miniaturowej p. t. „ARABESK I" (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 
marca, składać się będzie serja utworów wschodnich znanego 
poety REMIGJUSZ' KW IATKOWSKIEGO —  a mianowicie:

Chryzopras ci szczęście wróży .. — Am ulety i ta lizm any perskie  
A żółty żółtej niech sobie szuka... — S agi koreańsk ie  
Choć była krótsza noc, niż sen... — U ty japońskie

Z am ów ienia na prenum eratę „GODZINY CZYTANIA" i „FAMULUSA" 
wraz z „ARABESKAMI" (zł. 7.50 kw artalnie) k ierow ać n ależy  pod adresem

WARSZAWA -  ul. MIODOWA 5. Teł. 26-33 f e t l i l

P A R M O !  | D i  4 R M O !!

CENA PRENUMERATY:
Z przesyłką pocztową:

Miesięcznie Zl. 1.—
Kwartalnie . . - y-'! 3.—
Półrocznie . „ 6.—
Rocznie ....................... 12.—

CENY O G Ł O S Z E Ń :
Cala strona Zl. 400.—
Pól strony . . . „ 200.—
Ćwierć strony „ 125.—
Ósma część strony . „ 70.—
Przy ogłoszeniach abonamentowych — 

10% rabatu.

ADRES „FAMLłLUSA"
W arszaw a, M iodow a S, tel. 28 33 i 2-96
A dm inistracja czynna od godz 9<ej 
do 4<ej popol. Raoakcja czynna od 10 
do 4 popol. Redaktor przyjm uje od 
godz. b e j do 3dej popol. Rękopisów 

nadesłanych R edakcja nie zwraca. 
Konto P. K. U Nr. 14315

R edaktor i wydawca Eugenjusz Rafalski

Zakłady Graficzne „Polska Zbrojna*”, W arszawa, Nowolipie 2.


